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Wręczono pierwsze 
legitymacje postów 

w nowym Sejmie
W środę przewodniczącemu 

Związku Ojczyzny (Konserwa­
tystów L itw y ) Vytautasowi 
Landsbergisowi i przewodniczą­
cemu zarządu tego związku Gedi- 
minasowi Vagnoriusowl 
wręczono legitymacje postów no­
wego Sejmu. Liderzy konserwa­
tystów zostali pierwszymi posłami 
nowego Sejmu, informuje E L T A  

Legitym acje poselskie 
wręczył przewodniczący Głównej 
Komisji Wyborczej (GKW ) Ze- 
nonas Vaigauskas. Ustawa o wy­
borach do Sejmu przewiduje 
wręczenie legitymacji posłów na 
Sejm w ciągu trzech dni od 
ogłoszenia ostatecznych wyników 
wyborów. G KW  potwierdziła 
ostateczne wyniki pierwszej tury 
wyborów do Sejmu i  
opublikowała je  w ubiegłą 
niedzielę.

V. Landsbergis do nowego 
parlamentu został wybrany w 
Kowieńskim Wiejskim Okręgu nr 
66, a G. Yagnorius —  w 
Telszańskim Okręgu nr 40.

Za V. Landsbergisem w pier­
wszej turze wyborów do Sejmu 20 
października głosowało 59 pro­
cent uczestniczących w wyborach 
wyborców okręgu, za G. Vagno- 
riusem —  jSprocenty. Ustawa o 
wyborach doSejmu głosi, że pod­
czas pierwszej tury poseł na Sejm 
w okręgu jednomandatowym zo­
staje wybrany wtedy, gdy na kan­
dydata głosuje ponad połowa wy­
borców okręgu, uczestniczących 
w wyborach.

Podczas ceremonii wręczenia 
legitymacji Z .  Yaigauskas 
podkreślił, źe GKW jednogłośnie 
potwierdziła wyniki głosowania w 
Kowieńskim W iejskim  i 
Telszańskim Okręgach. ̂ Oznacza 
to, że wyniki nie budzą żadnych 
wątpliwości, dlatego obecnie ma­
my dwóch posłów w nowym Śej- 1 
mie"— powiedział przewodniczą­
cy GKW.

W pozostałych 69 okręgach 
jednomandatowych posłów na 
Sejm na razie nie wybrano. W 
czterech z nich wybory wcale się 
nie odbyły, bowiem w głosowaniu 
uczestniczyło mniej niż 40 pro-l 
cent wyborców okręgu. Odbędą 
się tu wybory powtórne. W  651 
okręgach 10 listopada odbędzie 
się druga tura wyborów do Sejmu. 
Będzie tu rywalizować po dwóch 
kandydatów, którzy w pierwszej 
[turze zgromadzili najwięcej] 
[głosów.

Z. Vaigauskas spodziewa się. 
|że w drugiej turze wyborów doi 
Sejmu zostaną wybrani wszyscy 
[parlamentarzyści. Zgodnie z 
ustawą, Wyniki oficjalnie zostaną 
ogłoszone 17 listopada, natomiast 
legitymacje wszystkim posłom no| 
wego Sejmu wręczy się 20 listopaj 
I da. Prezydent Algirdas Brazau 
skas zamierza zwołać pierwsze 
posiedzenie nowego parlamentu 
w dniu 25 listopada.

Dzień Zaduszny

... I oni niegdyś na ziemi tu żyli...
1 i 2 listopada cmentarze zajaśnieją tysiącami 

świateł, kwiaty przyozdobią mogiły. Zostaną 
zaciągnięte warty honorowe. Odwiedzimy -na­
szych bliskich, którzy od nas odeszli. Zapalimy 

św ieczk i i zn ic ze  na sam otnych  grobach , 
niezależnie od narodowości ludzi tam spoczy­
w a jących , k tó rym i n ie  ma ju ż  kom u  s ię  
zaopiekować. Będą chwile refleksji i  zadumy nad 
przemijaniem czasu, nad tym, że śmierć wszy­
stkich równa i  nasz dzień ostatni kiedyś też nadej - 
dzie. O  nim to  Leopold  Staff tak pisał:

U  kresu mojej podróży skończonej, 
Zrzuciwszy z ramion sakwę niepotrzebną, 
Legnę na ziemi i  oprę, znużony,
Na dłoni głorwę mą ja k  księżyc srebrną.
I  ja k  wędrowiec na ostatnim szczycie,

W  minioną przeszłość zwrócony obliczem,

Obejmę myślą całe moje życie,
Aby zatęsknić za wszystkim i niczem.
"Non omnis moriar —  nie wszystko umiera*

—  m ów ił inny poeta. Zosta je  pamięć. N ią  

w łaśnie w iedzen i w  przededniu Wszystkich 
Świętych i Zaduszek uczniowie wileńskich szkół
—  polskich i  litewskich —  porządkowali Rossę, 
Cmentarz Wojskowy na Antokolu, Cmentarz 
Bernardyński (z e  szkoły im. W . Syrokom li 
pracowało tutaj około 800 osób) i w iele innych 
miejsc wiecznego spoczynku. Uznanie należy się 

również starczej generacji wilnian, wśród nich 
M arii Kuryłło, Jadwidze Pietkiewicz, Janinie 
D ą b row sk ie j-R ad z iu sz  i  M a r ii Radziusz- 
Stankiene, Halinie Choroszewskiej i  in., którzy 
stale opiekują się poszczególnymi grobami.

(Dokończenie na str. 2)
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w sobotę, 
2 listopada br.

Rezygnacja jeszcze dwóch posłów na Sejm
Główna Komisja Wyborcza 

(G K W ) we wtorek zadośćuczyniła 
prośbie dwóch posłów obecnego 
parlamentu o  unieważnienie ich 
mandatów. Odtąd w  kończącym 
kadencję Sejmie zamiast konsty­
tucyjnie przewidzianych 141 
posłów będzie zasiadało 134, in­
formuje E L T A

Na swym posiedzeniu w e 
w to rek  G K W  p os tan ow iła  
u n iew a żn ić  od  dn ia  30 
października pełnomocnictwa 
przewodniczącego sejm owej 
Kom isji Badania Przestępstw 
Gospodarczych (K B P G ) Vy- 
tautasa JuSkusa. Uwzględniono 
jego podanie w  sprawie rezyg­
nacji z pełnomocnictw posła na 
Sejm.

V.JuSkus ju ż  w cześn ie j 
otrzymał propozycję objęcia 
stanowiska dyrektora Szawel-

skiego Oddziału Państwowego 
Banku Komercyjnego. Konsty­
tucja zabrania posłom na Sejm 
zajm owania innych płatnych 
stanowisk.

VJuSkus jest kandydatem na 
posła do nowego Sejmu. Trafił 
do drugiej tury wyborczej w  jed­
nomandatowym Okręgu Auśra 
nr 23. W  pierwszej turze wy­
borów zgromadził o  20 procent 
głosów mniej, niż przedstawi­
ciel Związku Ojczyzny A lg i- 
mantas Sejflnas.

Na liście kandydatów LD PP 
VJuSkus był 26. Spośród kan­
dydatów w okręgu wieloman­
datowym do nowego Sejmu wej­
dzie tylko 10 przedstawicieli 
LDPP.

VJuśkus powiedział kore­
spondentowi E LTA , że nie spo­
dziewa się, iż zostanie wybrany

w jednomandatowym Okręgu 
AuSra. "Niemniej, gdyby nagle 
tak się stało, to będę musiał się 
zastanow ić od  nowa —  czy 
zasiadać w nowym Sejmie, czy 
wybrać pracę w  banku* —  
pow ied z ia ł przewodniczący 
KBPG  obecnego Sejmu.

Między innymi, starosta sej­
mowej frakcji konserwatystów 
Andrius Kubilius zwrócił się do 
G K W  z  prośbą o  nierozpatry- 
wanie rezygnacji VJuśkusa do 
czasu przekazania całej zgroma­
dzonej przez komisję dokumen­
tami, będącej w jego dyspozycji, 
jako  k ierow n ika sejm owej 
K B PG , a lbo samej komisji, 
bądź nowemu szefowi tego ko­
mitetu.

N a  pos ied zen iu  G K W  
VJu5kus powiedział, że statut 
Komisji Badania Przestępstw

Gospodarczych nie przewiduje 
procedury, żeby przewodniczą­
cy tej komisji przekazywał do­
kumenty. Zapewnił jednak, żew 
przyszłym tygodniu wszystkie 
zakończone sprawy KBPG będą 
przekazane do archiwum Sej­
mu, a nie zakończone —  pozo­
staną w sejfie przewodniczące­
go KBPG.

Członkowie G K W  skonsta­
towali, że oświadczenie AKubi- 
liusa nie może być adresowane 
do GKW , nie decyduje ona bo­
wiem o  tym, czy różne doku­
menty, będące w posiadaniu 
posła na Sejm, muszą być prze­
kazane innym posłom, czy do 
archiwum pariamentu.Zgodnie 
z ustawą G K W  tylko spełnia lub 
odrzuca prośbę posła na Sejm w 
sprawie rezygnacji z mandatu.

(Dokończenie na str. 2)
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... I oni niegdyś i
(Dokończenie n  sir. I ) 

Natomiast Adam Korbut i Jan Ni* 
mowicz z Grona Miłośników Wilna, 
skupionego przy zgadywance ‘Kurie­
ra WlleńsKiego* — ‘Krajobrazy Wilna 
ł Wlleńszczyzny*. bezinteresownie, 
przy udziale autora tej publikacji, iuż 
drugi rok z rzędu odnowili kole|ne 
nagrobki na Cmentarzu Bernar­
dyńskim, tym razem uozeatnlków 
walk niepodległościowych: Śmietan­
ki, waohm. żand. dow. F.L.B. 
27.12.1019 I Nieznanego Żołnierza 
Wojak Polskich 1919 oraz Bolesława 
tucznika 'Sława’ , instruktora 
K.O.S.W. — por. WP, który zmarł od 
ran odniesionych w lipcu 1944 r. pod­
czas operacji “Ostra Brama*. Na tym 
samym cmentarzu staraniami 
Społecznego Komitetu Opieki nad 
Starą Rossą i Cmentarzem Bernar­
dyńskim w Wilnie (prezes Alicja Wi- 
maazewska) dzidki finansowemu 
wsparciu Jadwigi Rodziewicz-Gro- 
mady z Kolonii (Niemej i jednego z 
wileńskich przedsiębiorców został 
odrestaurowany nagrobek Ottona 
Rudziańsklego, uczestnika Powsta­
nia Styczniowego.

la ziemi tu żyli...
Dzisiaj członkowie wspomniane­

go Społecznego Komitetu na zapro­
szenie Społecznego Komitetu Opieki 
nad Starymi Powązkami na czele z 
dobrze nam wszystkim znanym Je­
rzym Waldorffem wyruszają do War­
szawy na tradyoyiną kwestę na rzecz 
odnowy Rossy. Warszawskie Powązki 
i wileńska Rossa jeszcze raz przy­
pomną dwie prawdy ostateczne, o 
których Mistrz Waldorff powiedział: ’ ... 
takie jest życie każdego oztowieka, że 
się krząta wokół spraw swoich jak naj­
lepiej potrafi i najdłużej mu dano, a 
potem schodzi do grobu i zostaje po 
nkn na cmentarnej płycie napis — 
ostatni ślad jego ziemskiego bytowa­
nia.

Że historia Polaki (jak najbardziej 
dotyczy to i Litwy — J.S.) najżywiej 
przypomina losy statku niemal bez 
przerwy miotanego wrogimi wichrami 
po falach śmiertelnie wzburzonych, a 
zabytki są dla nas tym czym kotwice 
mocno zaczepione u dna dziejów i 
chroniące nawę narodu przed 
zapędzeniem na skały czy mielizny, o 
które by się rozbiła i zatonęła. Kotwice 
naszej pamięci...*. Wyrasta z tego

kojące ból przypomnienie, że Ojczy­
zna, to ziemia i groby.

Jerzy 8URW1ŁO 
NA ZDJĘCIACH: odnowiona na­

grobki na Cmentarzu Bernardyńskim 
(patrz również str. 1); uczniowie klasy 
8 b Wileńskiej Szkoły Średniej Im. W. 
Syrokomli — w akcji.

Fot Tadeusz Ważniewicz

Rezygnacja jeszcze dwóch 
posłów na Sejm

(Dokończenie ze str. 1)
Dlatego GKW  jednogłośnie 

postanowiła unieważnić od dnia 30 
października pełnomocnictwa V. 
Juśkusa, jako posła na Sejm.

Również jednogłośnie postano­
wiono unieważnić pełnomocnictwa 
kanclerza Sejmu Nerisa Germana- 
sa.

Jeszcze 8 października z rozpo­
rządzenia prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa został on mianowany 
doradcą prezydenta do spraw poli­
tyki zagranicznej. W  tym samym 
dniu N.Germanas złożył w GKW 
podanie w sprawie unieważnienia 
jego pełnomocnictw jako posła na 
Sejm.

Z  powodu wizyt prezydenta w 
Danii i Belgii, gdzie N.Germanas 
musiał towarzyszyć szefow i 
państwa, a także z powodu 
obciążenia samej GKW, odkładano 
na później kwestię o unieważnieniu

pełnomocnictw parlamentarzysty. 
Jednak we wtorek GKW, przy 
udziale N.Germanasa, postanowiła 
spełnić jego prośbę.

Ustawy Litwy nie przewidują 
procedury zastępstwa kanclerza 
Sejmu. Zdaniem N.Germanasa, nie 
jest to wielki problem, jeżeli się 
uwzględni, że wkrótce wybrany zo­
stanie nowy Sejm. Jednym z obo­
wiązków kanclerza Sejmu jest dba­
nie o pieczęcie sejmowe. 
N.Germanas powiedział, że zostały 
one przekazane pomocnikowi kanc­
lerza Sejmu, dlatego GKW , 
pieczętując nowe legitymacje 
posłów na Sejm, na pewno nie 
będzie miała z tym problemów.

N.Germanas na liście wyborczej 
LDPP był 23 i nie kandydował w 
okręgu jednomandatowym, dlatego 
na pewno nie zostanie wybrany do 
nowego Sejmu.

Na Zaduszki “Lietuva Statoil" 
obniża ceny

Spółka "Lietuva Statoil" na 4 dni obniża ceny benzyny marek 95E i 
95 K.

Jak poinformował BNS szef wydziału kontaktów ze społeczność 
spółki Saulius TuleviQus, we wszystkich stacjach benzynowych "Lietuva 
Statoil" ceny benzyny obu marek będą obniżone do 1,71 Lt za litr. 
Powiedział on, że czyni się to, by stworzyć mieszkańcom Litwy warunki do 
odwiedzenia grobów w Dniu Wszystkich Świętych.

Obecnie w Wilnie Btr benzyny 95E kosztuje 1,79 Lt,95K— 1,76 LL 
~j inna zagraniczna spółka naftowa "Neste Oil" na razie nie zamierza 

zmieniać cen. „ >
Przedstawicielka największej spółki litewskiej "Lietuvos ku ras" na razie 

nie potrafiła powiedzieć, czy w  najbliższym czasie ceny paliwa będą się 
zmieniały. Uważa, że będzie to zależało od hurtowych cen paliwa.

Średnia cena litra benzyny na stacjach benzynowych w Wilnie i rej onie 
wileńskim na początku tygodnia:

Statoil 
Neste Oil 

Uetuvos 

kuraa*
* Ceny na stacjach benzynowych strefy wileńskiej.

(BNS)

Kronika policyjna
Jak podąje dział Sztabu Informacji MSW RL, 29 października br. 

w kraju zanotowano 199 przestępstw, w tym: 1 gwałt, 15 chuligańskich 
ekscesów, 6 rabunków, 177 kradzieży. Skradziono 22 samochody, zna­
leziono — 6.

Zarejestrowano 15 wypadków drogowych i 3 pożary. Znaleziono 
zwłoki 1 osoby. Zatrzymano 48podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Starzy ludzie 
w  opałach

28 października około godz. 
21.00 do domu A. Dirźinauskienć 
(ur. 1922 r.) przy uL Żemaićiii w 
Rietavasie (rej. phmżańsld) wdarł 
się mężczyzna, który pobił 
gospodynię i zrabował 12 Utów. 29 
października około godz. 11 min. 1S 
do domu A. Ciparienć (ur. 1922 r.) 
przy ul. Kvedamos w tymże mieście 
również wdarł się osobnik, który 
związał kobietę i zrabował 200 
litów. Zatrzymany został J. Bukys, 
podejrzany o popełnienie tych 
dwóch przestępstw.

Zamach na właane 
życie

29 października o godz. 5 min. 
30 we własnym sadzie przy ul. Ra- 
mygalos w miasteczku Sćta (rej. 
kiejdański) oblał się benzyną i 
próbował dokonać samospalenia D. 
Ivanauskas. Mężczyzna doznał 
oparzeń 95 proc. dała i został umie­
szczony w szpitalu. Na miejscu wy­
padku znaleziono plastikowe naczy­
nie o pojemności 51, w którym była

benzyna oraz pojemnik z gazem 
propanem. Okoliczności się bada.

29 października o godz. 9 min. 
30 w samochodzie, znajdującym się 
w garażu na terytorium SA "Miśkas* 
przy uL Baźnyćios w Mariampolu 
znaleziono zwłoki UBujauskasa i 
R. Żarkovaitć bez zewnętrznych oz­
nak przemocy. Podejrzewa się, że 
denaci otruli się spalinami samo­
chodu. Okoliczności są badane. 

Policja ochrony Wilna 
podaje...

29 października w stolicy zano­
towano 50 kradzieży. Okradziono 
17 mieszkań, 6 instytucji, 2 domki 
letniskowe, 18 samochodów. Upro­
wadzono 4 samochody i skradziono 
2 tabliczki z numerami rejestracyj­
nymi.

Zagorzały fan "Allansasu"?
Z  balkonu pomieszczenia ZSA 

"Aliansas” przy al. Gedimina w nie­
jasny sposób w nocy zginęła plansza 
reklamowa.

Przygotowała 
Irena LITWIN

Z kalendarza liturgicznego
Uroczystość Wszystkich 

Świętych wywodzi się z kultu! 
męczenników w pierwszych wie­
kach istnienia kościoła, których 
wspomnienie ze względu na dużą 
ich liczbę obchodzono wspólnie jed­
nego dnia. Do DC w. obchodzono je 
w różne dni: w piątek po Wielkano­
cy, w niedzielę po Zesłaniu Ducha 
Świętego, 13 maja. Papież Grzegorz 
IV  w roku 835 ustalił stałą datę 
Uroczystości Wszystkich Świętych: 
1 listopada.

W uroczystość Wszystkich 
Świętych Kościół wspomina nie tyl­

ko oficjalnie uznanych świętych, 
czyli beatyfikowanych i kanonizo­
wanych wiernych, ale także wszy­
stkich wiernych zmarłych, którzy już 
osiągnęli zbawienie i przebywają w 
niebie. W idzi w nich swoich 
orędowników u Boga i przykłady do 
naśladowania dla tych swoich 
członków, którzy są jeszcze w dro­
dze do Ojca. Wstawiennictwa 
Wszystkich Świętych wzywa się dla­
tego również w szczególnie ważnych 
wydarzeniach w życiu Kościoła, np. 
przy wyższych święceniach, przy 
poświęceniu kościoła, poświęceniu

wody w Wielką Sobotę, w proce­
sjach błagalnych. Śpiewa się w ta­
kich okazjach litanię do Wszystkich 
Świętych, która należy do najstar­
szych litanijnych modlitw Kościoła i 
jako jedyna występuje w księgach 
liturgicznych.

* 0 0
Przypominamy, że w sobotę, 2 

listopada —  w Dzień Zaduszny, na 
Cmentarzu Bernardyńskim o godz. 
16.00 odbędzie  się procesja 
żałobna, w czasie której będziemy 
się modlili za zmarłych, spoczywają­
cych na tym cmentarzu.

J.L

Dzieci ze Skojdziszek zwiedziły Rossę
W ub. sobotę uczniowie z klasy 3 *P 

Skojdziskiej Szkoły Początkowej wraz 
ze swoją wychowawczynią byB na wy­
cieczce w Wilnie, gdzie zwiedzili też 
cmentarz na Rossie. Złożyli kwiaty i 
zapalili świece przy płycie grobowej 
Serca Marszalka J.Pisudskiego i Jego 
Matki. Z zainteresowaniem wysłuchali 
opowiadania przewodnika o 
Marszałku. Na kwaterze żołnierzy pol­
skich, poległych w walce o 
niepodległość Ojczyzny, zapoznali się 
z p. Ireną Bołądż, która recytowała im 
własne wiersze o J. Piłsudskim, szkole. 
Dzieci odwiedziły też groby Mimika wio­
skowego' W. Syrokomli, profesora J. 
Lelewela, ojca J. Słowackiego— Euze­
biusza Słowackiego, Józefa Montwiłla 
—wielkiego przyjaciela ubogich dzieci 
i sierot Było to ich pierwsze spotkanie 
z historią Wilna, utrwaloną w pięknych 
pomnikach I okazałych grobowcach 
wybitnych Rodaków, żyjących kiedyś 
w grodzie Giedymina.

Jan LEWICKI 
Fot. autor
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F. Kolosauskas przewiduje groźną sytuację na rynku pieniężnym
Przewodniczący sejmowego Ko­

mitetu Budżetu i Finansów Feliksas 
Kolosauskas uważa, że nieodpowie­
dzialne wypowiedzi polityków na te­
mat wiarygodności lita spowodowały 
negatywne skutki na rynku 
Pknięźnym. W środę na konferencji 
Prasowej powiedział on, że zacho­
dzące obecn ie na nim procesy "mogą 
wywrzeć zagrażający wpływ na cały 
bankowo-finansowy system kraju", 
informuje ELTA.

W  dniu 24 października, według 
danych F. Kolosauskasa, z Central­
nego Banku Litewskiego upłynęło 
10 min dolarów, 28 października —  
16 min dolarów. W  ciągu ostatniego 
tygodnia kurs sprzedaży dolara 
skoczył, jak powiedział, do 4 Lt 08 
centów. Za to obywatele Litwy 
zapłacili bankom, jak powiedział 
poseł na Sejm, ponad 6 min litów. F. 
Kolosauskas zaznaczył, że, wyco­
fując wkłady w litach i nabywając do­

lary, stracili oni tytułem odsetków za 
ponad 1 min litów. "Kieszenie ludzi 
wypróżniają się, natomiast ban­
kierów —  pęcznieją" —  stwierdził 
przewodniczący Komitetu Budżetu i 
Finansów. Powiedział, że pieniądze 
już upływają z Litwy. Litwini, jego 
zdaniem, otwierają swe konta na 
Łotwie.

Członek sejmowej frakcji LDPP 
Feliksas Kolosauskas apeluje do po­
lityków i przyszłego Sejmu o ustabili­

zowanie sytuacji, nie rozdmuchiwa­
nie kwestii pieniędzy. Ubolewał, że 
nie przestrzega się porozumienia 
osiągniętego przez frakcje sejmowe 
4 kwietnia br. w sprawie o 
wiarygodności Uta, które podpisały 
wszystkie jego frakcje, z wyjątkiem 
frakcji Związku Ojczyzny—  Konser­
watystów i Partii Demokratycznej.

We wspomnianym dokumencie 
politycy zobowiązali się, że nie będą 
"inicjować i popierać żadnych popra­

wek do ustawy o wiarygodności lita”. 
Wspomniał również, że sugerowano 
"Bankowi Litewskiemu, by 
opracował program przywrócenia 
swych funkcji jako Centralnego Ban­
ku kraju z uwzględnieniem ter­
minów podpisanego memorandum 
polityki ekonomicznej i celów inte­
gracji europejskiej Litwy". Przewi­
dziano, by projekt tego programu 
przedstawić do uzgodnienia fra­
kcjom Sejmu.

nam| naflbbre I złe —  rodowody polskiej inteligenci! Wilna I Wileńszczyz

Więź pokoleń
Te fragmenty listów, wierszy, 

zdjęda— to echa związane z  pub­

likacjami zamieszczonymi pod 
powyższą rubryką. Są 
świadectwami zachowanej i 
trwającej w ięzi pokoleniowej 
między tymi, którzy na tej ziemi 
walczyli, byli tutaj razem z  nami, 
chodzili tymi samymi ulicami 
wileńskimi, zostawili swój ślad w 
naszym życiu oraz tymi, których 
uczyli, wychowywali, którzy przy­
szli i przychodzą im  na zmianę.

Wilnianin Eugeniusz Rym* 
szewicz, a b so lw en t s zk o ły  
średniej nr 5, udostępni! zdjęcie 
swojej klasy l l a  (w  1964 r. jedy­
nej polskiej maturalnej w  tej 
szkole,'rosyjskie były dwie). Na 
nim zostali utrwaleni m. in. 
przedstawiciele przedwojennej 

inteligencji wileńskiej —  na­
uczyciele: M aria Czekotowska 
(polonistka i jęz. francuski, trze­
cia od lewej), Helena Tomasze­

wska (wykładała angielski, piąta 
od lewej), Bella Biber (nauczała 
biologii, druga od  prawej) i  Fe­
licja Stecewicz (od matematyki, 
pierwsza od prawej).

A  oto wspomnienia o  polo­
n is tce  Ludw ice U ssow icz, 
zasłużonej dla polskiegp szkol­
n ic tw a . w W iln ie  i  na 
Wileńszczyźnie.

Eulalia Akinis, emerytowa­
na nauczycielka W ileń sk ie j 
Szkoły Średniej im. J, L Krasze­
wskiego (dawn. nr 26 ):'Pani Lu­
dwika Ussowicz była moją na­
uczycielką języka polskiego i 
literatury w  latach 1946 -1950. 
Skromna i wymagająca, świetnie 
znała swój przedmiot i umiała 
zainteresować nim swych ucz­
niów. Była pa tr io tką  swego 
przedmiotu i uczyła tak, aby 
nauczyć. K iedy większość na­
uczycieli w  czasie repatriacji 
wyjechała do Polski, ona została 
z nami, by krzewić polskość. Ta­
kim, jak Pani Ludwika dzisiaj 
zaw dzięczam y, ż e  um iem y 
rozmawiać po polsku, że nasze 
dzieci i wnukow ie m ogą się 
uczyć języka polskiego w  pol­
skich szkołach.

Całe grono pedagogiczne 
naszej szkoły średniej nr 26 z 
wielkim' szacunkiem odnosiło 
się doPani Ludwiki, cieszyła się 
Ona wielkim autorytetem. M i­

m o sw ego  w iek u , zaw sze  
rozum iała m łodzież , umiała 
służyć dobrą radą każdemu. 
Ostatnie lata pracowała w  L ite­
wskim Instytucie Doskonalenia 
Nauczycieli. Spoczęła na cmen­
tarzu za kościołem w  Nowej W i- 
lejce..."

Bohdan Non iew icz, były  
. uczeń Pani Ludwiki:

'Nasze patriotyczne uczucia 
jak mogia podtrzymywała Pani 
Ussowicz. Była bardzo wyma­
gająca, gdyż chciała, byśmy do­
brze opanowali ojczysty język 
polsk i. Chociaż za surowość 
nazywaliśm y ją  m iędzy sobą 
'O s ą * ,  n ie m n ie j b a rd zo  ją  
ceniliśmy. Wychowała niejedno 
polskie pokolenie. U  niej uczyła 
się jeszcze moja matka, Maria 
Noniewiczowa. Zawsze była o 
niej bardzo dobrego zdania. Pa­
ni Ludwika mieszkała całe życie 
w  Nowej W ilejce ze swą siostrą 

przy ulicy Narutowicza (potem  
Draugystes). Podobno pisała 

historię Nowej W ilejkŁ M oże  
ktoś zachował te je j notatki?* 

Łucja Brzozowska, była na­

uczycielka:
'G dy w  1956 r. wprowadzono 

nauczanie literatury litewskiej 
na lekcjach literatury polskiej, 
Ludwika Ussowicz jako kierow­

niczka polskiego działu Instytu­
tu Doskonalenia N auczycieli 

b łyskaw icznie zorgan izow ała  
kurs, ńa którym przerobiliśmy 
o b o w ią z u ją c e  m a te r ia ły  
źródłowe. A  dla nas, nauczycieli, 
za w łasne p ien iąd ze  nabyła 
niezbędne książki*.

Zofia  Urbanowicz: *W  czasie 
repatriacji brat Pani Ludwiki 
wyjechał do Polski, a ona z bra­
ta n icą  zo s ta ła . N i e  m og ła  
po rzu c ić  sw o je j szkoły. Jak 
wspomina mój brat Zygfryd, w 
1954 r. zorganizowała dla dzieci 
pierwszą, w  ówczesnych warun­
kach pieszą wycieczkę do Borej- 
kowszczyzny. Pan i Ludw ika 
zmarła w  wieku 72 la t  Dom , w 
którym mieszkała spalił się, a 
wraz z  nim wszystkie pamiątki 
po niej. N ie  zachowały się też 
zdjęcia, tym bardziej, że p. Usso- 

. wicz nie lubiła fotografować się. 
Być może, ktokolwiek z  nauczy­
c ie li uzupełn i te  wspom nie­
nia...".

Z e  swej strony autor tej pub­

likacji zwraca się z  prośbą o 
udostępnienie do wykorzystania 
na łamach "K. W .* zdjęć Ludwiki 
Ussowicz.

Maria Kowalczyk ze Szczeci­

na, była wilnianka: 'W  nawiąza­
niu do publikacji o  Irenie Bede- 
kanis pragnę podzielić się swoimi 

wspomnieniami o  polsko-francu­
skiej szkole Madame Natalii Sze- 
powalnikowej. O tóż szkoła ta 
mieściła się przy zaułku Pono- 

marskim, a ja mieszkałam przy ul. 
Filareckiej. W  tej szkole w  latach 

40 zdobywałam pierwsze szlify 
edukacyjne i zam iłowanie do 

języka francuskiego! Madame 
Natalia  Szepowalnikowa była 
m oją pierwszą Panią Nauczy­
cielką. Mam o  niej bardzo miłe 
wspomnienia osobiste, m. in. o 
naszych konwersacjach w  jęz. 
francuskim. Nazywała mnie "Ma- 
riette”. Kontakty z  nią miałam 
przez długie lata. Nawet będąc już 
uczennicą 5 szkoły średniej na 
Antokolu pomagałam je j w pro­
wadzeniu spraw papierkowych. 
N a jw ięk s zą  m i zrob iła  
niespodziankę, kiedy odwiedziła 
mnie w  Szczecinie. T o  były lata 60. 
Odwiedzała mnie kilkakrotnie, 
bo też kilka razy wyjeżdżała i 
wracała do Szczecina, ale na stale 
nie mogła siebie związać z tym 
miastem. Ostatecznie wróciła do 
Wilna, tam też zakończyła swoje 
długie pracowite życie. Groby jej 
rodziny znajdują się na Cmenta­
rzu Bernardyńskim*.
-  I  na zakończenie wiersze. 9

marca 1990 r. utrwalił je  na 
taśmie bohater mojej publikacji 

o  Noniewiczach —  Bohdan No­
n iew icz . W iersze recytowały 
dzieci— kontynuatorzy dynastii 

Krzysztof Bukowski (wiersz 
"Mogiła w  Kolon ii Wileńskiej" 
jest jego własnej twórczości) i 
D an iel Splridienkow (w iersz 
"Jestem Polakiem, choć miesz­
kam na L itw ie ’  napisał jego  
dziadek Bohdan).

...32 odważnych żołnierzy i 
pociąg pancerny...

Krwawe były to chwile,
Oni walczyli, żebyśmy żyli. 
C hcem y p odziękow ać 

obrońcom naszych wzgórz, 
L e c z  m yśm y s ię  bardzo  

spóźnili,
Bo oni polegli już...

Jestem Polakiem, choć mie­
szkam na Litwie,

C zu ję to sercem, duszą i 
ciałem,

I  choć niejeden Litwin mi 
przypnie,

Że być Litwinem po prostu 
nie chciałem,

Że moje dziady byli Litwini, 
Że to Polacy mnie tak spoisz- 

czyli,
Że  we mnie litewska krew 

płynie —
Że tym historię Litwy spla­

mili.
Niech się starają mnie w tym 

przekonać,
Zniosę wszystkie zarzuty, 
Aby  na w iek i Po lak iem  

pozostać,
N ie  porzucając ziemi swej 

Roty.
W ięź. pokoleń  trwa. Czy 

przetrwa?

Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCIACH: maturzyści 
kL 1 la  szkoły średniej nr 5 razem 
z nauczycielami (rok 1964); Da­
niel Spirklienkow 1 Krzysztof Bu­
kowski (rok 1984).

Repr. Marian Paluszkiewicz
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Fiasko kolejnej rundy rozmów
Kolejna runda rokowali izraelsko-palestyńskich nie przyniosła zapo­

wiadanego oficjalnie przez obie strony postępu. Jak odnotowały w środę 
koła jerozolimskie, nic nie wskazuje na to, by rozmówcy w jakimkolwiek 
stopniu zmniejszyli dzielące ich różnice poglądów w głównej omawianej 
kwestii: wycofania wojsk izraelskich z Hebronu.

Rozmowom towarzyszyły we wtorek gwałtowne wystąpienia w samym 
Hebronie, a także po raz pierwszy na taką skalę —  w samej Jerozolimie. 
W Hebronie, gdzie wśród 100 tys. Palestyńczyków mieszka 450 osadników 
żydowskich, do niepokojów doszło w związku z wizytą w mieście grupy 
polityków palestyńskich na czele z ministrem informacji władz autonomi­
cznych Jaserem Abedem Rabbo. Przeciwko wizycie wystąpili osadnicy —  
doszło do bezpośrednich starć. Do akcji włączyli się izraelscy żołnierze, 
rozdzielając bijących się przeciwników i wywożąc do innej części miasta 
delegację władz autonomicznych.

W Jerozolimie demonstrowało natomiast kilka tysięcy działaczy prawi­
cowych organizacji izraelskich, żądając zerwania rozmów z 
Palestyńczykami i oskarżając Waszyngton o wywieranie presji na Izrael. 
"Mamy nadzieję, iż rząd okaże się dość silny i będzie miał dość odwagi, by 
odrzucić pomysł oddania w ręce terrorystów części miasta Hebron, skąd 
wywodzą się nasi ojcowie i dziadowie" —  powiedział zgromadzonym w 
Jerozolimie uczestnik demonstracji, rabin Dow Lior z osiedla żydowskiego 
Kiriat Arba pod Hebronem.

Nastroje niepokoju potęguje dodatkowo sytuacja na Wzgórzach G o  
lan, gdzie wojska izraelskie we wtorek zakończyły zakrojone na szeroką 
skalę manewry z udziałem samolotów bojowych, czołgów i artylerii 
Ćwiczenia stanowiły odpowiedź Izraela na trwające po drugiej stronie 
wzgórz manewry armii syryjskiej. W regionie coraz głośniej mówi się o 
systematycznym narastaniu napięcia w tym punkcie Bliskiego Wschodu. 
Syryjski minister spraw zagranicznych Faruk al Szaraa we wtorek 
zaprzeczył formalnie, jakoby Syria przygotowywała się do zaatakowania 
Izraela. Również rząd USA oficjalnie zaznaczył, iż ruchy wojsk syryjskich 
w rejonie wzgórz, a także w Libanie, "nie oznaczają bezpośredniej groźby 
konfrontacji". Mimo takich zapewnień, Tel Awiw jest poważnie zaniepoko­
jony sytuacją, tym bardziej, że obecnie nic nie wskazuje na możliwość 
wznowienia izraelsko-syryjskich rokowań pokojowych.

Estonia 1116
Komu tęskno za ZSRR ?

Biedniejsi, starsi i gorzej wykształceni przedstawiciele mniejszości 
rosyjskpjęzycznycb w Estonii najbardziej życzyliby sobie powrotu dawnych 
radzieckich czasów. Jak wskazują sondaże, przeprowadzone niedawno 
przez grupę badania rynku przy Uniwersytecie w Tartu, dwie trzecie 
ankietowanych nie-Estończyków uważa, że wtedy poziom ich żyda był 
wyższy.

W  tej grupie respondentów dominują ludzie z rodzin najbiedniejszych, 
których miesięczne dochody na o6obę nie przekraczają600 koron, czyli ok. 
55 doL Wśród osób z dużymi dochodami tylko jedna trzecia sądzi, że w 
Estońskiej SRR żyło się im lepiej.

Nostalgię za tamtą epoką odczuwają przede wszystkim ludzie starsi, 
przybysze sprzed 1960 r,— stanowią oni oL  67 proc. badanych. Młodzież 
nieestońska z kolei, poniżej 20 roku żyda, niezbyt dobrze pamiętająca 
ZSRR, najmniej życzyłaby sobie jego powrotu, podobnie zresztą jak ludzie 
z wyższym wykształceniem.

USA

Kampania wkroczyła w  ostatni tydzień
Maratońska kampania przedwyborcza w Stanach Zjednoczonych 

wkroczyta w ostatni tydzień I Bill Clinton najwyraźniej zmierza do odniesie­
nia zdecydowanego zwycięstwa nad republikańskim kandydatem prezy­
denckim Bobem Dołem, Jednakże wynik batalii o kontrolę nad Kongresem 
nadal nie Jest Jasny.

Najnowszy sondaż agencji Reutera 
wykazał, że Clinton ma nad Dole'em 
przewagę 12,6 proo. i różnica ta niewie­
le się zmieniła od początku sierpnia. W 
dwa lata po utracie przez demokratów 
kontroli nad obu izbami Kongresu USA, 
co było upokarzającą osobistą porażką 
Clintona, prezydent podjął starania o 
odzyskanie wpływów w centrum polity­
cznym, realizując serię umiarkowanych 
iniojatyw — w tym niektórych 
przejętyoh od republikanów — a 
jednocześnie sprzeciwiając się rady­
kalniejszym próbem ograniczenia po­

ślę przede wszystkim do ko­
biet i osób starszych, przedstawiając 
się jako zwolennik rozwoju szkolnic­
twa oraz obrońca opieki zdrowotnej 
dla zaawansowanych wiekiem, cho­
rych I ubogich.

Sondaże agencji Reutera wyka­
zują, że Clinton zbiera owoce takiej 
strategii. Ma przewaga nad Dołe'emw 
stosunku 2:1 wśród wyboroów 
uważających się za umiarkowanych i 
16-punktową przewagę wśród bladych 
pracujących kobiet

Wielu analityków uważa, że wiel­
kim znakiem zapytania w wyborach 5 
listopada jest to, czy duże poparcie 
dla Clintona wystarczy, aby jego Par­
tia Demokratyczna odzyskała kontrolę 
nad obu izbami Kongresu. Sondaże 
wykazują, że walka o miejsca w Kon­
gresie jest bardzo wyrównana. Re­
publikanie mają obecnie większość 
53:47 w Senacie i 235:197 w Izbie 
Reprezentantów przy jednym 
niezależnym kongresmenie I dwóch 
nieobsadzonych miejscach. 
Jednakże wielu republikanów, którzy 
dostali się do Kongresu w 1994 roku 
ns fali nastrojów nieprzychylnych dla 
Clintona, obecnie znajduje się w obli­
czu możliwości porażki, kiedy fala ta 
odpływa.

Polonia popiera Clintona, choć z  ociąganiem
Czołowe organizacje Polonii amerykańskiej skłaniają się ku poparciu 

prezydenta Clintona w nadchodzących wyborach, chociaż warunkowo I z 
wahaniem. Opcja za Clintonem wynika głównie z powszechnego przekona­
nia, że ma on zwycięstwo w kieszeni I nieopowiedzenie się po Jego stronie 
byłoby błędem politycznym.

W kampanii wyborczej w 1992 ro­
ku prezes Kongresu Polonii 
Amerykańskiej Edward Moskal poparł 
ówczesnego prezydenta Busha prze­
ciw ubiegającemu się o Biały Dom 
Clintonowi.

Chicagowski 'Dziennik Związko­
wy* — organ KPA — przygotowuje 
popierający Clintona artykuł redakcyj­
ny, w którym wyraża mu uznanie za 
ostatnią inicjatywę podania harmono­
gramu rozszerzenia NATO, choć z 
zastrzeżeniem, że administracja po­
winna odejść od polityki nadmiernego 
liczenia się z Rosją.

Redaktor gazety Wojciech 
Białasiewioz podkreślił jednak, że 
Polonia, przynajmniej w Chicago, 
jest podzielona przed wyborami, 
gdyż wielu Amerykanów polskiego 
pochodzenia wyznaje konserwatyw­
ne wartości, które — jak uważają —r 
lepiej reprezentuje kandyd&t Repub­
likanów Bob Dole. 'Zbieramy już ba­
ty za poparcie Clintona' — 
powiedział red.Białasiewicz, do­
dając, że od Clintona odrzuca wielu 
amerykańskich Polaków jego  
niewiarygodność i podejrzenia o 
korupcję.

Działacze KPA zaznaczają 
jednak, że sama ta organizacja 
jest ponadpartyjna i nie opowia­
da się z zasady za żadnym kandy­
datem.

Poprzeć Clintona, choć warunko­
wo, zamierza także nowojorski 'Nowy 
Dziennik'. Gazeta ta zaznacza, że 
oczekuje od prezydenta dotrzymania 
obietnicy w sprawie przyjęcia Polski 
do NATO i blokowania uchwalanych 
przez Kongres ustaw antyimigracyj- 
nych.

Oficjalne poparcie dla Clintona 
wyraziła ponadto niezależna organi­
zacja Federation of Polish-Americans 
Political Aotion Committee 
rozłamowa inicjatywa niektórych 
działaczy KPA.

Ilałoruś

Łukaszenka grozi rozwiązaniem parlamentu
Aleksandr Łukaszenka, występując na zjaździe weteranów wojny, aft 

zbrojnych oraz służb ochrony prawa I porządku, powiedział, że jeśli Rada 
Najwyższa podejmie uchwałę sprzeczną z konstytucją, to Ją rozwiążą.

Białoruski prezydent powiedział to 
w kontekście ataku na Sąd Konstytucyj­
ny, który — jego zdaniem — *zajmuje 
się polityką', czego świadectwem ma 
być zapowiedziane na 1 listopada po­
siedzenie w sprawie wnoszonych pod 
głosowanie w referendum projektów 
zmian w konstytucji, w tym prezydeno- 
kiego. Jeśli Sąd orzeknie, że nie chodzi 
o poprawki, a o projekty nowej konsty­

tucji, nie będą one mogły być— zgod­
nie z obowiązującym prawem — 
przedmiotem referendum. Sąd będzie 
rozpatrywał problem na wniosek prze­
wodniczącego parlamentu Siamiona 
Szareckiego.

Prezydent oskarżył Sąd, kierow­
nictwo parlamentu I Centralną 
Komisję Wyborczą o anty prezy­
dencką zmowę.

Zapowiadając ewentualność roz­
wiązania parlamentu, Łukaszenka 
uznał, iż zezwalają mu na to wyniki 
ubiegłorocznego referendum, pod­
czas którego większość głosujących 
opowiedziała się zs przyznaniem pre­
zydentowi prawa rozwiązywania Rady 
Najwyższej.

Łukaszenka nie wspomniał jed­
nak, że tamto referendum miało w tej 
sprawie charakterwyłacznie konsulta­
cyjny. Obowiązująca konstytucja nie 
daje prezydentowi takiego uprawnie­
nia.

Niemcy

Kohl przeskakuje 
Adenauera

Ody w czwartek kanclerz Helmut Kohl przyjedzie do Japonii, kolej­
nego etapu swej azjatyckiej podróży, po Indonezji I Filipinach, rozpocz­
nie nowy etap w swej karierze: prześcignie Konrada Adenauera pod 
względem dhigoścł rządzenia. Sędziwy kanclerz "zaliczył" 5144 dni (14 
lat 130 dni), tyle, Ile Jego polityczny wnuk do środy.

Kohl, zanim został kanclerzem, przez ciągnie partię w dół. Zadowolenie oby-
7 lat był premierem NadrenR-Palatynatu. 
Od 23 lat stoi na czele CDU. Na szefa 
rządu był wybierany pięć razy, ostatnio 
po wyborach w październiku 1994 r. Po 
raz pierwszy 1.10.1982 r., gdy liberałowie 
odeszfl od SPD i wraz z chadecją obalili 
Helmuta Schmidta za pomocą konstru­
ktywnego wotum nieufności. Potem po 
przedterminowych wyborach w roku 
1963, a następnie w 1967 i 1991, po pier­
wszych wyborach ogólnoniemieckich w 
grudniu 1990.

Kohl — kanclerz zjednoczenia — 
jest więc weteranem. Wielu uważa go 
za największego Europejczyka wśród 
współczesnych polityków. Nikt nie 
przeczy, że jak żaden inny mąż stanu 
działa w imię integracji ogólnoeuropej­
skiej, również z włączeniem Potoki, 
Węgier i Czech.

Fenomen 66-łetniego dziś Kohia 
od lat pasjonuje obserwatorów 
bońskiej sceny politycznej. Jak to jest, 
że przez tyle lat potrafił utrzymać 
władzę? Wielokrotnie już wydawało 
się, że upadnie. A Jednak za każdym 
razem się podnosi.

W 1989 r. partyjni towarzysze, 
i m.in. bardzo popularny Heiner Geie- 

sler i Lothar Spaeth, próbowali go 
I odsunąć, gdyż — jak się zdawało —

wateli z jego rządów faktycznie 
osiągnęło dno: 34 proc. Ale kanclerz 
uporał się z przeciwnikami, a potem 
szczęśliwie przyszło zjednoczenie i 
znów triumfował.

Przeżywał trudne chwile, ale gene­
ralnie szybko piął się do góry. W wieku 
trzydziestu kilku lat był najmłodszym 
premierem krajowym, w Nadrenii-Pa- 
latynacie, potem najmłodszym prze­
wodniczącym partii.

A przy tym nie jest ani błyskotliwy, 
ani nie porywa swoimi przemówienia­
mi. Ma jednak instynkt władzy I wyczu­
cie nastrojów. Przez lata zdołał jednak 
zbudować szeroko rozgałęziony sy­
stem osobistych powiązań w centrach 
władzy. Terenowi działacze partyjni są 
mu oddani, gdyż często zawdzięczają 
Kohlowi swoją pozycję. Niemal połowa 
deputowanych do Bundestagu to jego 
zaufani. Kohl doskonale wie, co dzieje 
się w partii na dole I we frakcji w Bun­
destagu.

Gcfy w ubiegłym roku organizacja 
krajowa CDU w Nadrenił-Palatynacie 
chciała wybrać Geisslera na swego 
przewodniczącego, Kohl zawczasu się 
o tym dowiedział i przekreślił te plany. 
Przewodniczącym został Johannes 
Gerster, zaufany kanclerza.

Kohl nie toleruje w swym otoczeniu 
ludzi wybijających się. Ze stanowiska 
sekretarza generalnego odszedł naj­
pierw Kurt Biedenkopf, obecnie premier 
Saksonii, potem Heiner Geissler, obec­
nie wiceprzewodniczący frakojl 
CDU/CSU. Również RitaSuessmuth nie 
Jest ulubisnioą Kohla. Kanclerz 
pozostawił Jednak bardzo popularną 
przewodniczącą Bundestagu, gdyż od- 
auwająo utraciby głosy kobiet_____

Jeszcze żaden demokratyczny 
szef rządu niemięokiego nie 
posługiwał się z taką wirtuozerią siscią 
osoblstyoh kontaktów, uprzej* 
mośoiami w nagradzaniu i nieufną 
kontrolą — podsumował swego czssu 
tygodnik 'Der SpiegeC, gdy bez sym­
patii, ale z uznaniem analizował feno­
men kancierza-rekordziety.

Kohl długo nie lubił I unikał 
środków przekazu. Dal się przskonatć

przez swych doradców ds. reklamy. 
Nabrał też dystansu do karykatur na 
swój temat, a powstało ich tysiące, w 
tym na początku głównie złośliwe. Dziś 
chętnie cytuje słowa papieża Jana 
XXII: "Gkwanni, nie traktuj siebie tak 
poważnie*.

NA ZDJĘCIU: Helmut Kohl pod­
czas wtzyty na Filipinach.

Fot EPA-ELTA
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1 listopada mijajubileusz 50-lecia 
święceń kapłańskich Ojca Świętego 

JA N A  PAWŁA II
•Pośród niesnasków—

Pan Bóg uderza 
W ogromny dzwon,
Dla Słowiańskiego oto Papieża 
Otwarły tron.
A trzebaż mocy, byśmy ten Pański 
Dźwignęli świaL..
Więc oto idzie —

Papież Słowiański, 
Ludowy brat-J*

Juliusz Słowacki "Beniowski*

Po niespełna półtorawicczu taje­
mnicza wizja poetycka nabrała real­
nych kształtów. 16 października 1978 
roku o godzinie 18.18 nad Kaplicą 
Sykstyńską pojawił się biały dym. 
Oznaczał on, że papież został wybra­
ny. Jeden z kardynałów oznajmił 
zgromadzonym tłumom: "Habemus 
Papam —  mamy Papieża”. Jakie 
szlaki życiowe przywiodły Karola 
Wojtyłę na tron Piotrowy? Wadowi­
ce. Niewiele byśmy o tym położonym 
o 50 km od Krakowa miasteczku 
słyszeli, gdyby nie postać świętego 
Rafała Kalinowskiego i oczywiście 
papieża Jana Pawła n. Przyszedł on 
tu na świat 18 maja 1920 roku jako 
trzecie dziecko w rodzinie Wojtyłów 
(dziewczynka zmarła zaraz po uro­
dzeniu). Na chrzcie otrzymał imiona 
Karol Józef. Dwa tragiczne wydarze­
nia kładą się cieniem na jego  
dzieciństwo. Gdy m iał 9 lat, 
osierociła go matka Emilia, zaś trzy 
lata później dowiaduje się o śmierci 
swego jedynego brata Edmunda, 
który był lekarzem. Nie trzeba jed­
nak tego okresu postrzegać 
wyłącznie w dramatycznych bar­
wach. Młody gimnagalista doznawał 
od ojca jak też od dalszej rodziny 
wiele opieki i czułości Sam Karol 
posiadał także zbyt energiczny i zde­
cydowany charakter, umiejętność 
pracy, pełen religijnej pogody bart 
ducha, co było nie bez znaczenia, by 
nie ugiąć się przed nieszczęściami. W  
szkole wyróżniał się nie tylko najle­
pszymi stopniami —  był znany z

zamiłowania do teatru, działając ja­
ko reżyser i_  czołowy aktor aż w 
dwóch kółkach dramatycznych: 
szkolnym i parafialnym. Lubił też 
sport, szczególnie piłkę nożną, na­
rciarstwo, pływanie, przepadał za tu­
rystyką górską. Jednak często można 
go było zastać ze szkaplerzem w 
kościele; z tym samym szkaplerzem, 
z  którym po latach —  jako biskup 
krakowski —  będzie wędrował po 
Tatrach albo pływał kajakiem po je­
ziorach mazurskich. Spodziewano 
się, że ministrant i członek Stowarzy­
szenia Młodzieży Katolickiej Karol 
Wojtyła po maturze wstąpi do semi­
narium. Jednak on, zamiast zostać 
księdzem, wybiera studia polonisty­
czne i w  1938 roku zostaje studen­
tem na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Prymusowi z W adow ic studia 
upływają pod znakiem teatru 1 pier­
wszych prób pisarskich. Naukę prze­
rywa wojna, na tym kierunku stu­
diów na zawsze. W  latach, gdy nad 
Wawelem zawisła flaga ze swastyką, 
przyszły papież był zmuszony wraz z 
kolegami z polonistyki Juliuszem 
Kydryńskim i W ojciechem  
Żukrowskim  pracować w 
kamieniołomach. Pozostały czas 
d z ie lił pom iędzy M szę Św., 
modlitwę, dyskusje na tematy religij­
ne a zajęcia w działającym konspira­
cyjnie teatrze (należeli m. in. Zofia. 
Kossak, Stanisław Pigoń, Jerzy Turo- 
wicz, Wojciech Żukrowski, bywał Ju­
liusz Osterwa, kierował Mieczysław 
Kotlarczyk). Los wciąż nie szczędzi 
Karolowi przeżyć tragicznych —  w 
roku coraz to  większych 
prześladowań Polaków umiera oj­
ciec Karda— Karol (1941 r.).

A  jednak kapłaństwo. W  1942 
roku podejmuje taką decyzję i 
wstępuje do tajnego seminarium, 
rozpoczynając też studia na tak samo 
tajnie działającym Wydziale Teologi­
cznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. "Mieczysław Kotlar­
czyk uważał, —  wyzna po latach 
O jc iec Święty —  że moim

powołaniem jest żywe słowo i teatr, a 
Pan Jezus uważał, że kapłaństwo, i 
jakoś pogodziliśmy się co do tego". 
Jeszcze wytężenia nauka, jeszcze le­
czenie po ciężkim potrąceniu przez 
niemiecką ciężarówkę, jeszcze ukry­
wanie się przed łapankami na roboty 
przymusowe, jeszcze prośba u bisku­
pa na zezwolenie wstąpienia do kla­
sztoru OO Karmelitów Bosych (od­
mówiona) { już 1 Ustopada 1946 
roku święcenia kapłańskie. Powie­
dzenie na zawsze Jezusowi Tak" i 
potwierdzenie tego na co dzień swo­
im żydem. Bp. Sapieha wysyła ks. 
Wojtyłę na dalsze studia do Rzymu. 
Czy nawet w swych najśmielszych 
marzeniach m ógł przewidywać 
młody kapłan, że nieco więcej niż po 
trzydziestu latach zostanie tu namie­
stnikiem Chrystusa? Kilka lat stu­
diów, doktorat, po powrocie na Uni­
wersytecie Jagiellońskim uzyskanie 
kolejnego doktoratu, za kilka lat ha­
bilitacja. Następne lata to duszpa­
sterstwo w Krakowie i dojeżdżanie 
na wykłady do Lublina, gdzie dostał 
nominację na kierownika Katedry 
Etyki na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. Studenci lubili i cenili tego 
młodego profesora. Pewnego razu 
urządzili plebiscyt i posługując się kry­
teriami: mądry albo niemądry oraz 
święty albo nieświęty, wystawili cenzur­
ki swoim profesorom. Klas, jak łatwo 
się domyślić, było cztery. Klasa 
mądrych i świętych okazała się jedno­
osobowa. Przebywał w niej samotnie 
ksiądz profesor Wojtyła. Często 
zaznaczał: "Ten, kto zajmuje się etyką, 
musi sam świadczyć o poznawanym i 
wykładanym dobru". "Święty —  
mądry" profesor, choć stale zmagał się 
z uciekającym czasem, nie zapomniał 
o  swych młodzieńczych rozrywkach. 
Właśnie podczas wyprawy turystycz­
nej, w której kiedyś uczestniczył ze stu­
dentami, otrzymał niespodziewany te­
legram: proszono go o powrót z 
wakacji, gdyż został mianowany bisku­
pem.

Lata 1962-1965 to okres, w

którym odbywał się Sobór 
Watykański II. Ksiądz biskup 
Wojtyła przybywał na Sobór już jako 
rządca diecezji krakowskiej i nie­
zmiernie czynnie uczestniczył w se­
sjach Vaticanum IL  1967 r. —  mia­
nowanie przez papieża Pawła V I na 
kardynała (tylko kardynałowie mogą 
być wybrani i wybierać papieża).

Jako biskup i kardynał, a później 
jako papież otrzymał wiele zaszczyt­
nych tytułów, godności, obowiązków. 
Nie wymieniając ich możemy z 
pewnością powiedzieć, że jest to wiel­

ki intelektualista, obrońca pokoju i 
życia od poczęcia do naturalnej 
śmierci, rzecznik godności ludzkiej a 
szczególnie kobiety, rodziny, przyja­
ciel młodzieży i dzieci, stojący na 
straty rodziny, dążący do jedności v 
chrześcijaństwie.

Jako namiestnik Chrystusowy, 
obierając imię Jan Paweł Hi polecając 
się Matce Bożej, już osiemnaście lat 
niesie służbę dla ludzkości i nas prosi: 
"Módlcie się za mnie. Módlcie się, 
abym mógł wam służytf.

Anna SAWICKA
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Jelcyn może poddać się operacji w przyszłym tygodniu
Znany amerykański kardiochirurg Michael DoBakey powiedział w 

środę, że prezydent Rosji Borys Jelcyn może poddać się operacji w 
przyszłym tygodniu. Źródła kremlowskie nie wykluczyły takie) możliwości.

‘Oświadczenie pana DeBakeya nie 
stoi w sprzeczności ze szczegółami, o 
których mówimy" — stwierdzi w środę 
rzecznik rosyjskiego prezydenta

'Celujemy na następny tydzień, 
ale nie mogę być bardziej konkretny, 
bo prawdopodobnie spotkamy się w 
poniedziałek z zespołem medycznym 

podejmiemy decyzję — określimy 
dokładny datę* — stwierdził DeBakey.

Według kremlowskiego biura pra­
sowego, cytowanego przez agencję 
lnterfax, konsylium lekarskie, które za­
decyduje o dacie operacji, zbierze się 
w przyszłym tygodniu.

Zdaniem DeBakeya, planowana ope­
racja 65-łetniego Jelcyna wiąże się tyl<o z

dwu-czteroprocentowym ryzykiem. 
•Sądzę, że ryzyko jest takie jak zwykle 
w takich okolicznościach, to znaczy 
niezbyt wysokie. Może dwa, trzy, czte­
ry procent* — ocenił DeBakey w wy­
wiadzie dla radia BBC.

DeBakey, konsultujący operację 
Jelcyna, powiedział, że rosyjski prezy­
dent powinien móc podjąć normalne 
obowiązki w ciągu sześciu do ośmiu 
tygodni, jeśli operacja się powiedzie. 
'Powinien zyskać kolejne dziesięć lat 
życia wypełnionego pracą1 — dodał 
kardiochirurg.

DeBakey zaznaczył, że większość 
medycznych problemów Jelcyna, 
wstrzymujących operację, została

usunięta. *Więc jesteśmy prawie goto­
wi do startu* — powiedział amery­
kański kardiochirurg.

Zapytany o szczegóły, odparł, że 
chodziło o anemię, utratę krwi, zie fun­
kcjonowanie tarczycy oraz poprawę 
pracy serca. DeBakey ocenił, że pod­
czas operacji prawdopodobnie zo­
staną wykonane minimum trzy, a może 
cztery by-passy.

Operację przeprowadzi rosyjski 
kardiolog Renat Akczurin, który szkolił 
się u DeBakeya.

Jelcyn miał dwa ataki serca w 
zeszłym roku i prawdopodobnie miał 
trzeci przed swoją reeiekcją w lipcu na 
drugą czteroletnią kadencję prezy­
dencką

Sielezniow uważa, że Czubajs musi odejść
Komunistyczny przewodniczący Dumy Państwowej, niższej izby rosyj­

skiego parlamentu, Oiennadij Siełeznow zaapelował w środę do prezyden­
ta Borysa Jelcyna o zwolnienia szefa urzędu prezydenckiego AnatolIJa 
Czubajsa, twierdząc, że nie będzie z nim pracował w nowym organie 
konsultacyjnym — podała agencja lnterfax.

wodawczą, powinna zebrać po razW skład powołanej w 
październiku Rady Konsultacyjnej 
wchodzą: prezydent Jelcyn, premier 
Wiktor Czernomyrdin, a także prze­
wodniczący obu izb parlamentu — 
Sielezniow z Dumy Państwowej i Je- 
gor Strojew z Rady Federacji. Na 
czas choroby Jelcyna ma w radzie 
reprezentować Czubajs. Rada, która 
ma łagodzić różnloe polityczne 
między władzą wykonawczą I usta-

pierwszy w piątek.
Sielezniow zaprotestował w środę 

przeciwko Czubajsowi z powodu mia­
nowania we wtorek biznesmena Bory­
sa Błeriezow8kiego zastępcą sekreta­
rza prezydenckiej Rady 
Bezpieczeństwa. Zdaniem Sleleznio- 
wa, Czubajs, który ma duże wpływy na 
Kremlu w czasie, gdy JOIcyn przygoto­
wuje się do operacji serca, musiał stać

za mianowaniem Bieriezowskiego.
50-letni Borys Bieriezowski jest eko­

nomistą, jednym z głównych akcjona­
riuszy I szefów Publicznej Telewizji Ro­
syjskiej — ORT i właścicielem firmy 
Logowaz. Reuter określa go mianem 
postaci kontrowersyjnej. Wecfug AFP, 
jest on blisko związany z Czubajsem, 
którego uważa się za inicjatora dymisji 
ze stanowiska sekretarza Rady 
Bezpieczeństwa Aleksandra Lebiedzia. 
Sam Lebledź powiedział o Bieriezo- 
wskim, że *rob8 on pieniądze na wojnie 
w Czeczenii*, a porozumienia pokojowe 
władz federalnyoh z separatystami 
czeczeńskimi przerwały mu ten intratny 
interes.

Armia w chaosie
Armia rosyjska znajduje się w stanie takiego chaosu, że nawet Jej 

przedstawiciele dokonujący reformy s l zbrojnych nie wiedzą, Ilu liczy 
żołnierzy — powiedział nowy sekretarz prezydenckiej Rady Obrony Jurij 
Baturin w opublikowanym we wtorek wywiadzie dla tygodnika "itogr.

*W tej chwili nikt nie może powiedzieć, ilu ludzi pełni czynną służbę 
wojskową* — oświadczył Baturin. Oficjalnie rosyjskie siły zbrojne liczą 1,5 min 
ludzi, ale Baturin powiedział, że liczba ta jest duło wyższa. *Z grubsza biorąc 
mówimy o 2,5 min żołnierzy w ramach sB Ministerstwa Obrony* — stwierdził 
sekretarz Rady Obrony, dodając, że w liczbie tej znajdują się pewne jednostki 
wojskowe nie wspomniane w budżecie. To pozostałość po czasach radzieckich, 
kiedy wydatki wojskowe stanowiły pilnie strzeżoną tajemnicę.

Armia przestanie być siłą obronną, jeśli nie przeznaczy się na nią więcej 
- funduszy— oświadczył Baturin. 'Nikt tu nie zamierza grozić (...) ale oznacza to, 
że za 10-20 lat nie będziemy mogli mówić poważnie o odparciu jakiejkolwiek 
napaści militarnej z zagranicy* — stwierdził sekretarz Rady Obrony.

Baturin powiedział, że armia nie ma dość pieniędzy na żołd, zakwaterowa­
nie, żywność, broń i szkolenie wielu jednostek. ‘Znaczna liczba jednostek i 
innych struktur wojskowych oficjalnie istnieje bez żadnych funduszy, pozosta­
wiono je same sobie* — dodał.

Baturin, którego rada ma przeprowadzić długo odkładaną reformę wojska, 
wyraził powątpiewanie, czy Rosja będzie w stanie sformować nowoczesną 
ochotniczą armię przed rokiem 2005.

Prezydent Borys Jelcyn ustalił na rok 2000 datę stworzenia profesjonalnej 
armii rosyjskiej. Jednak zdaniem Baturina, 'nie ma sensu próbować 
przekształcić armię, mechanicznie redukując lub dodając coś*.

Minister obrony Igor Rodionow również powątpiewa w możliwość reorga­
nizacji armii do roku 2000.

Rozmowy z NATO na temat karty jeszcze się 
nie rozpoczęły

NATO i Rosja dotychczas nie przystąpiły do rozmów na temat podpisania 
dwustronnej karty czy umowy o bezpieczeństwie i dlatego nie można mówić o 
jakiejkolwiek dacie podpisania takiego dokumentu — powiedział we środę w 
Brukseli rzecznik NATO Jimmy Shea.

Javier Solana, nie twierdził w wywiadzie dla lnterfax, że taki dokument 
zostanie w tym roku podpisany — wyjaśnił Shea. Powiedział on jedynie, że ma 
nadzieję na zawarcie tego rodzaju porozumienia w roku 1997, tak by zbiegło 
się to ze szczytem NATO.
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UÓP do prokuratury: Wałęsa nielegalnie 
ma dokumenty MSW

Urząd Ochrony Państwa złożył doniesienie do Prokuratury Wojewó­
dzkiej w Warszawie o nielegalnym posiadaniu przez b. prezydenta Lecha 
Wałęsę tajnych dokumentów UOP i MSW. Według UOP, chodzi o 
materiały, które Wałęsa dostawał z MSW jako prezydent, a których nie 
zwrócił po zakończeniu kadencji. Wałęsa zaprzecza temu zarzutowi i 
uznaje to za prowokację.

Rzecznik UOP ppor. Leszek 
Builer podał, że 28 bm. UOP 
poinformował stołeczną 
prokuraturę o tym, iż "pozostające w 
dyspozycji prezydenta Lecha Wałęsy 
tajne dokumenty UOP i MSW nie 
zostały przez niego zwrócone w 
całości po zakończeniu urzędowania 
Ido wyżej wymienionych instytucji”. 
"To formalne doniesienie o 
przestępstwie” —  powiedział rzecz- 

|nik prokuratury Ryszard Kuciński, 
dodając, iż wszczęto już 
postępowanie w tej sprawie. Według 
niego, w grę może wchodzić 
złamanie art 268 kodeksu karnego, 
który przewiduje karę do 3 lat 
więzienia za niszczenie, uszkadzanie 
lub ubywanie dokumentów przez 
osobę, kt& a nie ma prawa 
wyłącznego Rozporządzania nimi. 
Kuciński nie mógł podać żadnych 
szczegółów,' gdyż sprawa ma 
klauzulę "tajne specjalnego znacze­
nia".

Nie mam żadnych materiałów, 
na których byłoby napisane "tajne” 
— powiedział Wałęsa, podkreślając, 
że jako jedyny prezydent zdając swój 
urząd wypełnił tzw. obiegówkę, w 
której rozliczył się z posiadanych 
materiałów. "Kończy się sprawa po­
datkowa, trzeba zacząć nową" —  
mówił b. prezydent dodając, że 
"postkomuna, postkomuniści wra­
cają do komunistycznych metod".

W  Kancelarii obecnego prezy­
denta nie ma tajnych dokumentów 
MSW, pochodzących z Kancelarii 
poprzedniego szefa, państwa, 
ponieważ "nie było żadnego przeka­
zania" takich materiałów —  
powiedział rzecznik prezydenta RP, 
Antoni Styrczula.

Według ostatniego rzecznika 
prasowego b. prezydenta Marka

Karpińskiego, w kancelarii Wałęsy 
obowiązywała wprowadzona jeszcze 
przez Wojciecha Jaruzelskiego zasa­
da, że prezydenckie dokumenty były 
niszczone po upływie trzech 
miesięcy i wobec tego "jakiekolwiek 
dokumenty, które za kadencji Lecha 
Wałęsy były w kancelarii, powinny 
być zniszczone przed kilkoma mie­
siącami".

Dziennikarz PAP dowiedział się 
nieoficjalnie, że może chodzić o taj­
ne materiały zaginione z Delegatury 
UOP w Gdańsku. W  czerwcu br. 
MSW podało, że szef UOP płk An­
drzej Kapkowski powołał komisję, 
która ma "zbadać okoliczności oraz 
ustalić winnych zaginięcia nie­
których dokumentów oznaczonych 
klauzulą "tajne specjalnego znacze­
nia”, przechowywanych na terenie 
Delegatury UOP w Gdańsku”. Nie 
ujawniono, o jakie dokumenty cho­
dzi i kiedy one zaginęły; podano jed­
nak, że komisję powołano na wnio­
sek szefa Delegatury ppłk Adama 
Hodysza. Zapowiadano wtedy, że 
po zakończeniu prac komisji "należy 
się spodziewać" oficjalnego komuni­
katu, ale dotychczas go nie było.

Hodysz został 17 kwietnia br. 
przywrócony do służby i powołany 
przez ministra spraw wewnętrznych 
Zbigniewa Siemiątkowskiego na sta­
nowisko szefa Delegatury UOP w 
Gdańsku, które zajmował w latach 
1990-1993 r. W  1984 r. Hodysz —  
wówczas funkcjonariusz SB —  
został skazany na 6 lat więzienia za 
współpracę z opozycją. W  1990 r. 
został szefem gdańskiej Delegatury 
UOP. We wrześniu 1993 r. (jeszcze 
w stopniu majora) został nagie i bez 
podania przyczyn odwołany przez 
ówczesnego szefa UOP Jerzego Ko­
niecznego. Prezydent Lech Wałęsa

ujawnił, że to on prosił o zwolnienie 
Hodysza, min. dlatego, że "ludzie, 
którzy mają tendencję do zdrady" 
nie mogą być w "pewnych miej­
scach".

B. prezydent przypomniał, że w 
okresie urzędowania codziennie 
przez jego ręce przechodziły tajne 
dokumenty, których pobrania i zda­
nia nie kwitował. Dlatego —  jak 
uważa —  taki zarzut można 
postawić zawsze, gdy brakuje in­
nych. Nieprzypadkowa jest też, zda­
niem Wałęsy, zbieżność dat: tego sa­
mego dnia, gdy UOP wystąpił z 
oskarżeniem>opublikowano Białą 
Księgę w tzw. sprawie Oleksego..

Wałęsa przyznał, że U O P 
zwracał się do niego o zwrot pew­
nych dokumentów, ale uważał to za 
śmieszne i w ogóle na ten temat nie 
dyskutował.

—  Czy uważa wystąpienie UOP 
za szykanę polityczną —  brzmiało 
jedno z pytań. —  Oczywiście —[  
odpow iedzia ł b. prezydent. 
Wyjaśniał, że jest to o  tyle niebezpie­
czne, że "idąc tą drogą można będzie 
potem  kontrolować biura, 
przeprowadzać rewizje". Wałęsa 
uważa, że postkomuniści, stosując 
takie metody, mogą "wpłynąć na to, 
by zdecydowanie z nimi postępować.

Dziennikarze chcieli wiedzieć, 
jakie kroki zamierza przedsięwziąć 
b. prezydent, czy np. uda się do Pro­
kuratury złożyć wyjaśnienia? "W  
żadnym wypadku —  mogę być do­
prowadzony" —  odpow iadał 
Wałęsa, zapewniając, że nie w takiej 
sytuacji bywał i z niej wychodził. "Dla 
mnie jest to śmieszna sprawa, ale dla 
ogółu taka śmieszna może nie być.-"
—  zakończył.

Podczas rozmowy Wałęsa, ubra­
ny w Sweter i bluzę od dresów, był 
zrelaksowany. —  Czekamy na pana
—  przywitali go dzienniakarze. —  O 
mój Boże! Już czekacie? Jeszcze 
troszeczkę, jeszcze się nie wybieram 
do Warszawy —  żartował b. prezy­
dent

Polityka
Sprawa autorów stanu wojennego wróci 

w przyszłym parlamencie
"Ostry sprzeciw" wobec decyzji 

Sejmu z 23 października o umorze­
niu postępowania wobec autorów sta­
nu wojennego wyraziło obradujące w 
Szczyrku Prezydium Komisji Krajo­
wej NSZZ "Solidarność" —  
poinformował Piotr Żak, rzecznik 
KK "S". W  przyjętym stanowisku "S" 
zapowiedziała, "że ze względu na mo­
ralny, polityczny i prawny aspekt 
sprawy powróci do niej w parlamen­
cie przyszłej kadencji".

Władze związku oceniły przyjęcie

M. Krzaklewski o
Problemem rządu określił we 

wtorek przewodniczący 
"Solidarośd" Marian Krzaklewski 
poniedziałkową wypowiedź szefa 

IURM  Leszka M illera, który 
stwierdził, iż po przyjęciu przez par­
lament czterostopniowej skali po­
datkowej gabinet powinien podać 
się do dymisji. "Jako AWS jesteśmy 
przygotowani na ewentualność, gdy- 
bywybory odbyły sięw związku z tym 
wcześniej" —  powiedział Krzakle­
wski.

Przewodniczący "S" podkreślił

przez Sejm nowelizacji ustawy anty­
aborcyjnej jako "podeptanie podsta­
wowego prawa człowieka —  prawa 
do żyda".

Członkowie prezydium podkre­
ślili w przyjętym stanowisku, iż 
"Sofidarnóśf jednoznacznie opowia­
da się za ochroną żyda ludzkiego od 
momentu poczęcia do jego naturalnej 
śmiercL Wyrazem tego jest artykuł 
V m  Obywatelskiego Projektu Kon­
stytucji" sygnowanego przez związek.

Związkowcy stwierdzili, że "w tym

wypowiedzi Millera nt.
bowiem, łż AWS ma już osiągnięcia 
w pracach integracyjnych oraz duże 
poparcie społeczne. "Rozpoczyna­
my obecnie szczegółowe prace pro­
gramowe. Program podstawowy jest 
już gotowy w postaci projektów kon­
kretnych aktów prawnych. Stąd my 
się nadzwyczajnych sytuacji nie oba­
wiamy" —  powiedział. Krzaklewski 
dodał jednak, iż "nadzwyczajne sytu­
acje są symptomem poważnych 
kłopotów programowych koalicji, a 
zwłaszcza SLD".

Lider "Solidarności" podkreślił

parlamende nie znaleziono środków 
na zasiłki dla kobiet w dąży i matek 
wychowujących dzieci, nie zapro­
ponowano wprowadzenia proro­
dzinnych zmian w prawie podatko­
wym”, a także "nie zmieniono prawa, 
by ułatwić adopcję dzied przez ro­
dziny pragnące to uczynić.” Wg 
związkowców, "jedynym rozwiązaniem 
trudnej sytuacji materialnej częśd ma­
tek proponowanym przez większość 
parlamentu jest umożliwienie zabija­
nia dziecka nienarodzonego.”

dymisji gabinetu
też, że rozgrywki przy uchwalaniu 
systemu podatkowego są "nastawio­
ne na grę wyborczą"."Uważamy, iż są 
to próby wyciągania pieniędzy, czy 

. też przyciągania wyborców poprzez 
nadzwyczajne ruchy. Jesteśmy tym 
oburzeni, gdyż system podatkowy 
jest silnie powiązany z systemem 
ekonomicznym państwa i ekspe­
rymentowanie na żywym ciele go­
spodarki, gdy ona się restrukturyzu­
je jest olbrzymim niebezpieczeństwem" 
—  powiedział Marian Krzakle­
wski.

Konstytucja
Komisja Konstytucyjna: 

znów więcej dla prezydenta
Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia Narodowego, rozpatrując w 

środę poprawki do projektu ustawy zasadniczej, zdecydowała, by wpisać doi 
luprawnień prezydenta możliwość występowania z wnioskiem o kontrolę do 
N IK  bez kontrasygnaty premiera. Taki zapis jest w obowiązującej małej I 
[konstytucji, jednak do środy nie było go w propozycji katalogu aktów 
(urzędowych głowy państwa, które dla swej ważnośd nie wymagałyby pod-I 
pisu prezesa Rady Ministrów.

Jest kolejna poprawka, która prowadzi do wzmocnienia pozycji prezy­
denta w projekcie nowej konstytucji Przed dwoma tygodniami Komisja 
opowiedziała się za wzmocnieniem w nowej ustawie zasadniczej kompeten­
cji prezydenta, w stosunku do rozwiązań przyjętych przed rokiem. Posta­
nowiono wtedy, że weto prezydenta Sejm może odrzudć większością 2/3 
głosów, a nie jak zapisano wcześniej w projekcie —  bezwzględną 
większością.

W  środę propozycję wyłączenia spod kontrasygnaty wniosku prezyden 
ta o przeprowadzenie kontroli do N IK  zgłosił Janusz Szymański (UP). 
Poparli go przedstawidele SLD i prezydenta, uzasadniając, że głowa 
państwa— jako strażnik przestrzegania prawa— powinna mieć możliwość 
samodzielnego kierowania wniosku do NIK.

"Metodą małych kroków chcecie zmienić ustrój, zachwiać równowagę 
między prezydentem, parlamentem i rządem"— ripostował Jerzy Oemnie- 
wski (UW ). Jego zdaniem, przedstawidele SLD próbują, wprowadzając 
nowe zapisy do projektu konstytucji, dopasować ustrój państwa do sytuacji 
po następnych wyborach parlamentarnych, gdy ewentualnie mogą stracić 
większość w parlamencie. "Cbcede z konstytucji uczynić instrument 
prowadzeniu doraźnych interesów” —  mówił poseł Unii Wolności.

Większość Polaków zna nazwisko laureatki 
Nagrody Nobla

W  tydzień po przyznaniu polskiej poetce Wisławie Szymborskiej lite- 
rackiej Nagrody Nobla ponad połowa Polaków (56 proc.) znała nazwisko 
laureatki, a ponad dwie trzecie (69 proc.)— dziedzinę twórczości, w której 
została ona nagrodzona. Jednak znaczna część (29 proc.) społeczeństwa nie 
wiedziała, kto i za co otrzymał nagrodę —  wynika z badań przeprowadzo­
nych przez Centrum Badania Opinii Społecznej.

Największa grupa— niemal jedna czwarta społeczeństwa— zna nazwisko 
tylko jednego laureata Nagrody Nobla, a wszystkich sześdu wymienia mniej 
niż co dziesiąty Polak (9 proc.). Najbardziej znanym polskim nobfistąjest Lech
Wałęsa wymieniany przez prawie trzy czwarte (73 proc.) Polaków. Zdecydo­
wanie mniej ankietowanych (44 proc.) wymieniło Czesława Miłosza, Marię 
Skłodowską-Curie (39 proc.) i Henryka Sienkiewicza (36 proc.). Najmniej 
badanych (29 proc.) pamiętało o Władysławie Reymoncie.

Ponad połowa badanych przez CBOS Polaków (54 proc.) opowiada się 
za zwolnieniem od podatku osób, które otrzymują nagrody o światowym 
znaczeniu. Prawie dwie piąte (38 proc.) uważa jednak, że laureat powinien 
pładć podatek od swoich dochodów jak każdy obywateL

Najwięcej o polskich laureatach Nagrody Nobla wiedzą ludzie 
wyższym wykształceniem, mieszkańcy wielkich aglomeracji miejskich 
dużych miast Najsłabiej poinformowani są rolnicy i robotnicy niewykwali­
fikowani, osoby z wykształceniem podstawowym, mieszkańcy wsi, a także 
ludzie najstarsi, powyżej 65 roku żyda.

Z życia wzięte
Katafalk stawia na nogi

Wprawdzie oświata robi bokami, ale niektóre placówki potrafiły 
znaleźć się w gospodarce rynkowej i materialnie radzą sobie całkiem nieźle 
Na przykład warsztaty szkolne przy Zespole Szkół Zawodowych w 
Namysłowie na Opolszczyźnie podjęły się produkcji... katafalków i choć 
pracują pełną parą, nie są w stanie sprostać popytowi. Katafalki są wielo­
funkcyjne, wyposażone w agregaty chłodnicze; obita boazerią skrzynia 
spełnia zarazem rolę chłodziarki, w której nieboszczyk może przez wiele
dni oczekiwać na ostatnią posługę. Zarządcy małych cmentarzy, których nie
stać na zakup dużych chłodni, zlatują się do Namysłowa jak muchy do 
miodu.— Katafalki postawiły nas na nogi —  twierdzi dyrekcja szkoły.

Uwaga znicz!
Państwowa Inspekcja Handlowa w Krakowie zakwestionowała podczas 

kontroli jakość trzech partii zniczy o wartośd 5 948 zł, dopuszczonych do 
sprzedaży. Znicze mają zaniżoną masę netto, nieodpowiednie opakowania, 
są przechowywane w złych warunkach i w ogóle są szkodliwe. Niestety, nie 
sprecyzowano dla kogo?

Dla kieszeni bez litości
W  szpitalu w Łasku w woj. sieradzkim zmarła 80-letnia staruszka. 

Oszczędna rodzina nieboszczki wychodząc ze słusznego założenia, że firmy 
pogrzebowe uprawiają zdzierstwo, postanowiła własnym sumptem 
przetransportować babcię do rodzinnych Łopatek, tym bardziej, że 
odległość była niewielka, niespełna 10 km. Seniorkę umieszczono już na 
tylnym siedzeniu malucha, ale personel szpitala powiadomił policję i do 
transferu nie doszło. Mają rację d, którzy twierdzą, że tylko dwie rzeczy są 
na tym świede pewne —  śmierć i podatki.

Znikające knoty
Pobld przemysł może mieć trudnośd obiektywne z realizacją zadań 

produkcyjnych podjętych z okazji Zaduszek i Wszystkich Świętych. W 
Świebodzinie (woj. zielonogórskie) z zaparkowanego samochodu dostaw­
czego zmierzającego do fabryki świec, kaganków i lampek nagrobnych 
ukradziono kilkaset kilogramów knotów. Chercbez la knot!
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Nieszczęścia chodzą po ludziach

m

^Mieszka w Wilnie dziewczynka
Inga. Na pierwszy raut oka 14-letnia 
Inga niczym się nie różni od swych 
rówieśniczek. Jednak w oczach jej 
pełno jest niewypowiedzianego bólu 
i beznadziejności. Inga zmęczyła się 
już swą dokuczliwą samotnością. Co 
jest potrzebne do szczęścia? Po pro­
stu, by nie było nieszczęścia. Rodzi­
na dziewczynki mieszka w ciepłym, 
przytulnym domu, serdeczności i 
miłości ze strony rodziców wystar­
cza. Może dlatego Inga nie tak 
boleśnie odczuwa swój los i mimo 
wszystko ma nadzieję na coś lepsze­
go— ■

zaświadczenia lekarskiego 
Nr 217 wydanego przez przychodnię 
dziecięcą wileńskiego szpitala klini­
cznego nr 3 j "Kostiszkowa Inga Jur* 
jewna ur. 1982 r. w Wilnie... derpi na 
dziecięcy paraliż cerebralny._, nie 
porusza się. Otrzymuje rentę inwa­
lidzką od dzieciństwa do lat 16_".

Rodzice Ingi —  Ludmiła i Jurg, 
kochając mocno swą córeczkę, nie 
mogą wrócić jej zdrowia. Inga jest 
niepełnosprawną od wczesnego 
dzieciństwa. Trzeba wiedzieć, jaki 
ciężki krzyż niosą rodzice, którzy nie 
mogą pomóc ukochanemu dziecku! 
N ie  trudno przy tym utracić 
nadzieję. A  czy jest jakieś wyjście? 
Nie mogą go, niestety, znaleźć...

Dziewczynka urodziła 
się prawie martwa, lecz z 
niezwykle silnym, chociaż i 
malutkim sercem. Lekarze 
potrafili przywrócić dziec­
ko do życia z taką diag­
nozą-.

Inga nie chodzi, źle sie­
dzi, całkowicie nie może 
stać, słabo włada rękoma 
rozmawianie jest dla niej 
uciążliwe. Cały jej realny świat— to 
łóżko w czterech ścianach. No i jesz­
cze ten drugi świat, który ogląda w 
telewizorze i o którym słyszy przez 
radio. 14 lat temu lekarze zrobili, co 
mogli, odnotowali, że dziecko się 
urodziło i wszystkie problemy spadły 
na barki rodziców. Ludmiła i Jurij 
zostali sam na sam z chorą córką. Od 
tamtego czasu dręczy ich tylko jedna 
myśb "trzeba coś robić", .postępują 
tak, jak-, prawdziwi, kochający ro­
dzice: zbierają swoje skąpe zarobki, 
zaciskają pasa i jadą do różnych 
miast dawnego ZSRR. Zaczyna się 
wędrówka od znachora do znachora, 
od ośrodka do ośrodka, od jednego 
masażysty do drugiego. Szukają, 
błagają, stają na kolana przed 
ludźmi, którzy, chociażby na 
sekundę mogą ulżyć życie ukochanej 
córeczki. Rodzice oczekują cudu. 
Ludmiła i Jurij wozili Ingę do Ufy, 
do znanego profesora igłoterapeu ty 
F. Kandarowa. Byli w Moskwie, u 
lekarzy z Chin 1 Wietnamu, którzy 
się zajmują terapią manualną, w 
ośrodku W. Dikula, w Rostowie, 
Eupatorii, w Druskienikach... Byli,

rzec można, niemal 
wszędzie! Ile było 
tabletek, zastrzyków 
i masaży. Jednak dla 
Ingi i jej rodziców 
cud nie nastąpił. A  
cudem dla nich 
byłaby najmniejsza, 
dostrzegalna tylko 
dla najbliższych po­
prawa, postęp w 
zdrowiu dziecka.
Postęp —  za który 
się płaci ciężkim 
wysiłkiem i wielką 
radością, której nie 
można z niczym 
porównać. Tak 
właśnie było po pier­
wszym seansie
igłoterapii u Kanda­
rowa. Inga potrafiła 
wtedy usiąść.
Chwiejnie i niepew­
nie, ale usiadła na 
krześle inwalidzkim.
Niewielki prześwit 
nastąpił po terapii la­
serowej i odpoczyn­
ku w pobliżu morza.
Po pewnym jednak czasie wszystko 
wródło do poprzedniego stanu. Nie­
stety, przy tej chorobie cudów chyba 
nie bywa. Inga wróciła do swego

Oczekiwanie 
na cud

łóżka w starym mieszkaniu, w 
którym mieszka babcia, rodzice i 
czteroletni braciszek. Żadnych wa­
runków, do wywożenia Ingi na ulicę, 
wiadomo przecież— nasze wózki in­
walidzkiej nasze ulice nie są do tego 
przystosowane. O samochodzie nikt 
nawet nie marzy —  zarobki nie po­
zwalają. Przy tym LudmSa nie pra­
cuje, bo się opieku je 
niepełnosprawną córką.

Historie dzieci takich, jak Inga, 
są bliźniaczo do siebie podobne. 
"Kwaśne" twarze lekarzy po poro­
dzie, reanimacja, wydział patologii 
noworodków. Następnie —  już w 
domu —  znowu lekarze, leki, strach 
i niepewność. L.. jednak nadzieja, że 
coś się poprawi. Pomocy ze strony 
innych krewnych nikt nie oczekuje 
— nikt z nich nie opływa w złoto i nie 
jada na srebrze.

Inga jest rozwiniętą umysłowo 
dziewczynką, uczy się w średniej 
szkole, interesuje się muzyką, rysun­
kiem. Zdrowie umysłowe sprawia, 
że dziewczynka rozum ie całe 
położenie i nie wymaga od nikogo 
więcej niż ma. Tylko bardzo, bardzo

pragnie żyć pod promieniami 
c iep łego  słońca, może jako 
niezupełnie sprawny człowiek, ale 
też nie całkiem unieruchomiony... 

—W  listopadzie— grudniu Ingę 
czeka skomplikowana 
operacja, po której maże 
nastąpić poprawa zdro­
wia. Po tym zabiegu —  
okres rehabilitacji (kilka 
miesięcy w gipsie). Leka­
rze amerykańscy z Chica­
go wspólnie z litewskimi 
spróbują postawić Ingę na 
nogi. Możliwe, że umiejętne 
ręce lekarzy i łaska Boża 

sprawią, iż w oczach dziecka i ro­
dziców zabłyśnie iskierka radości.

"Kochani, drodzy Ludzie,— zwra­
cają się Ludmiła i Jurij— bogaci i nie 
bardzo. Prosimy, zwróćcie uwagę na 
ten artykuł Pomóżcie, by nasza córe­
czka wstała na nogi. Chodzi o 
opłacenie leczenia Ingi Kto Qe może, 
kto potrafi zrozumieć ból rodziców i 
dziecka, prosimy o przesłanie 
pieniędzy na poniżej podane konta 
Każdy ofiarowany na ten cel cent 
przyjęty będzie z radością 
wdzięcznością. Wszystkie ewentualne 
środki finansowe prosimy kierować na 
konto w komercyjnym banku "Her* 
misi"; oto numery kont: 

konto walutowe: 17195 
konto zwykłe: 3711404 
Kod banku: 260101730 
Pieniądze można przynieść pod 

adres: Wilno, ul. Statybininką 4-63. 
Telefon: 23-97-30.

Z  góry jesteśmy wdzięczni lu­
dziom, którzy się odezwą na naszą 
prośbę. Wierzymy w cuda".

Rodzice
Oprać. Irena LITWIN

Temat dnia Nie czas psy karmić, 
kiedy na polowanie trzeba iść.

Przypomniało mi s ię  w łaśnie to 
przysłowie chociaż podobnych można 
przytoczyć wiele, a sens jest ten, żs. nie czas 
obecnie sprawdzać system ogrzewczy, kiedy 
w  mieście zaczęto włączać ogrzewanie. Roz­
porządzanie mera Wina A. VidOnasa o  kolej­
nym sezonie ogrzewczym ukazało się 24 
października. Od tego dnia zaczęto w stoicy 
podłączać domy do systemu ogrzewczego. 
No i zaczęło się. Jak nigdy chyba dotąd 
-Służba "Avarjtf jedynie za ubiegłą sobotę 
miała 150 sygnałów. W Jednym miejscu pękły 
kaloryfery, w  innym rury w  piwnicy, w trzecim 
~— nie wytrzymały zawory, a w czwartym są 
zardzewiałe rury. Nie byłoby może w tym nic 
nowego, gdyby nie zastraszająca liczba awa- 

■o świadczy o tym, żb w mieście w wielu 
dzielnicach ,nie sprawdzono absolutnie sy­
stemu ogrzewczego. A przecież na to podat-

I nky. czyi nieezkańcy wpłacili pieniądze (w 
rubryce: inne wydatki). Jak każdy otrzyma 
rachunek, to się od razu przekona, żs o 
p ieniądzach nie zapomniano, ale 
sprawdzić... I czyż nie dziwna jest odpowiedź 
pracowników wielu starostw, że to sami 
mieszkańcy (?!) są winni, że w mieście 
opóźnia się sezon ogrzewczy, że dużo jest

awarii. W jednym z  pism codziennych 
przeczytałam takie tiumaczenie hydraulika, 
że, niestety, nie mógł trzy dni włączyć 
ogrzewania, b o ... nie mógł znaleźć kluczy 
do bojlerowni. Pomyślcie, hydraulik nie ma 
klucza od bojlerowni! Więc kto go  ma mieć 
— ja, sąsiad z  naprzeoiwka, czy z  góry? No, 
ale jest usprawiedliwienie i żadnej kary.

I znów najświeższy przykład z  moich 
rodzimych Lazdynai. Według sporządzone­
go harmonogramu, który przygotowują 
Wileńskie Sieci Cieplne— ogrzewanie miało 
być włączone w tej dzielnicy w dniach 28 i 29 
października Niestety, mieszkańcy szeregu 
domów w tych dniach nie doczekał się 
Ciepła, chociaż temperatura w niektórych 
mieszkaniach osiągnęła +10 C. Rzecz oczy­
wista rozleg ły  się telefony do 
przedsiębiorstwa gospodarczego starostwa 
lazdynajsWego. Młodziutki głosik, notabene 
bardzo podenerwowany, odpowiadał wszy­
stkim niezmiennie— czekajcie, nic nie wiem. 
Kto wie? Cisza

Dyżurny Wileńskich Sieci Cieplnych, 
który ma w swej pieczy całe miasto i w tych 
dniach szczególnie wiele obowiązków —■ 
w iedzia ł wszystko i miał czas, by

odpowiedzieć, że w domu nr 115 zdarzyła 
się awaria, że brygada wyjechała już na 
miejsce i że za pół godziny —  powie, kiedy 
może być zlikwidowana. Remont okazał się 
spory, a  przecież próby hydrauliczne miały 
tu być przeprowadzone wcześniej: spraw­
dzony cały system ogrzewczy zawczasu. 
Przecież mieszkańcy wpłacili (jeszcze raz to 
powtarzamy) na ten cel pieniądze. Odzie 
zostały one wykorzystane? Czy na wciąż 
rosnące szeregi pracowników w  staro­
stwach m iejsk ich, ozy na ioh 
komputeryzację. Kiedyś przed laty nie było 
w ogóle komputerów, ale pracownicy (a 
było ich o wiele mniej, bo przecież staro­
stwa stworzyły przedsiębiorstwa gospodar­
cze przy nich z całym sztabem pracow­
ników i dyrektorem na czele) udzielali 
fachowej Informacji. Dziś tu o  Informację 
najtrudniej, a przecież na to nie potrzebne 
są środki, których wszędzie ciągle brak 
Potrzebny jest tylko normalny stosunek do 
pracy. Zresztą starostwa i przedsiębiorstwa 
przy nich utrzymujemy my, sami 
mieszkańcy. Na swoją gtowę, na swoje ner­
w y -

Helena GŁADKOW SKA

PHka nożna
Przegrana Legli

W rewanżowym meczu drugiej 
rundy Pucharu UfcFA porażki doznała 
warszawska Legia, która uległa na 
wyjaździe tureckiemu zespoleni Be- 
siktas Stambuł 12 (1:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobył mistrz olimpijski z 
Atlanty Nigeryjczyk Daniel Amokach! 
(13 min.) oraz Bułgar Zlatko Janków 
(77 min.). Dla legionistów honorową 
bramkę uzyskał Cezary Kucharski (37 
min.). Źespół Legii godnie 
zaprezentował polski futbol, ale laury 
przypadły przeciwnikowi, który pier­
wszy mecz rozegrany w Warszawie 
zakończył wynikiem remisowym 1:1.

Z turnieju odpadł moskiewski 
Spartak, który na własnym bobku 
zremisował z niemieckim zespołem 
Hamburger SV 2:2 (pierwszy mecz 
0:3). Odpadło również tbiliskie Dyna­
mo po druzgocącej porażce w Portu­
galii z Boavista Porto 0:5 (pierwszy 
mecz 1:0).

Oto inne wyniki (wyróżnione 
drużyny będą grały w ćwierćfinale, w 
nawiaaach wyniki pierwszego me­
czu): Trabzonspor — Schalke 04 
Getonldrchen 3:3 f0:1), AS Monaco
— Borussia Moenchengladbach 0:1 
(42), GAK Casino Oraz — Inter Me­
diolan 1 :0 (0:1), karne 3:5, Nacional 
Bukareszt — FC Bruges 1:1 (02), 
Broendby IF Kopenhaga — FC 
Aberdeen OK) (2:0), Neuchatel Xamax
— Helsingborg 1:1 (0:2), Feyenoord 
Rotterdam — Espanoi Barcelona 0:1 
(3:0), RSC Anderlecht Bruksela — 
Vrtoria Guimaraes OK) (1:1), AS Roma
— Karlsruher SC 2:1 (0:3), Newea- 
stle United — Ferencvaros Buda­
peszt 4:0 (2:3), CO Tenerlfe — Lazio 
Rzym 5:3 (0:1), FCValenda— Slavia 
Praga 0:0 (1:0).

Inf. wł.
Kolarstwo

J. Longo — 10 km 
najszybciej na śwlecie
Niezmordowana Francuzka Jo­

annie Longo dokonała kolejnego ko­
larskiego wyczynu — w Genewie 
pokonała na/szyociej na świecie dys­
tans 10 km — 12 min. 11,99 sek. 
(średnia prędkość 49.181 km/godz.).

Poprzedni najlepszy wynik na 
tym dystansie należał do Brytyjki 
Wonne McGregor, która w 1995 r. w 
Manchesterze pokonała 10 km na ro­
werze w czasie 12 min. 46 sek.

Ranking kolarek
Międzynarodowa Federacja Kolar­

ska ogłosiła ranking najlepszych kola­
rek świata. Prowadzi zdecydowanie re* 
kordzistka i mistrzyni świata Francuzka 
J. Longo. W pieiwszej dziesiątce widzi­
my aż dwie zawodniczki litewskie sio- 
stry-bliźnlaczki Jolantę i Raeę 
Polikevićiute. Jolanta zajmuje czwartą 
pozycję, a Rasa razem z Rosjanką Z. 
Sabirową dzieli 5— 6 miejsce.
Hokej na trawią 

Brązowy medal Polaków
Złoty medal w zakończonych w 

Poznaniu wojskowych mistrzostwach 
świata zdotyła reprezentacja Nie­
miec po zwyciestwie nad Koreą PM. 
Brązowy medal wywalczyła Polska.

Mecz Niemcy — Korea Płd. był 
niezwykle wyrównany, a o mistrzo­
wskim tytule zadecydowały rzuty kar­
ne, w których lepsi okazali się nie­
mieccy zawodnicy, wygrywając 4:1. 
W normalnym czasie mecz zakończył 
się remisem 3:3 (0:1).

Reprezentacja Polski po raz pier­
wszy w tej imprezie stanęła na po­
dium. Polacy przegrali tylko z Koreą, 
a w meczu o brązowy medal pokona­
li, po dobrym spotkaniu, Rosję 2:0 
(0:0). W meczu o piąte miejsce Paki­
stan zwyciężył Holandię 42 (1:0). 
Warcaby

Awans R. Śldlausklenó
W Ługańsku zakończyły się mi­

strzostwa Europy w warcabach stu- 
polowych. Czwarte miejsce w turnieju 
i awans do przyszłorocznych mi­
strzostw świata w Polsce zdobyła wil- 
nianka Romualda Słdlauskiene.

W mistrzostwach wzięty udział 
dwie zawodniczki litewskie. Obie 
zgromadziły po 10 pktz 18 możliwych 
i z jeszcze 4 warcabistkami podzieliły 
4-9 miejsce. R. Śidlauskiene przyzna- ' 
no czwarte miejsce, a innej wilniance 
i .  Ringeliene — ósme. Na. mistrzo­
stwach świata wystąpi sześć najle­
pszych zawodniczek tego turnieju.

Mistrzem Europy została Rosjanka 
Nona Sawina — 13 pkt przed swą ro­
daczką Mariną Borkową (12 pkt) I 
Białorusinką Olgą Kamyszową (11 pkt). 
Szachy

A. Challfman —  mistrzem 
Rosji

Arcymistrz Aleksander Challfman 
z Petersburga został szachowym mi­

strzem Rosji zwyciężając w mistrzo­
stwach tego kraju rozegranych w 
Eliście.

Challfman zdobył 8 pkt w 11-run- 
dowym finałowym turńieju rozgrywa­
nym systemem szwajcarskim z 
udziałem 52 szachistów. Srebrny me­
dal przypadł trzykrotnemu złotemu 
medaliście olimpiady szachowej Ale- 
ksiejowl Drejewowi z Moskwy, a 
brązowy Siemionowi Dwojrysowi z 
Czelabińska — obaj po 7,5 pkt

W imprezie nie brali udziału 
czołowi szachiści świata Gani Kaspa­
row, Anatolij Karpow, dwukrotny 
mistrz Rosji Piotr Swidler i kilku in­
nych znanych arcymlstrzów.
Brydt

Wyłoniono półfinalistów
W ćwierćfinałowym meczu turnie­

ju Open 10 Olimpiady Brydżowej, 
która odbywa się na greckiej wyspie 
Rodos, Polska przegrała z Tajwanem 
122:132 i odpadła z rozgrywek. W 
innych spotkaniach 1/4 finału Indone­
zja pokonała Islandię 180:115, Dania 
— Włochy 181:139, Francja— Rosję 
203:128.

Wśród kobiet o medale będą 
walczyć drużyny Chin, USA, Kanady 
i Austrii.
Olimpizm

Samaranch kończy 
kadencję?

Przewodniczący Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego 
Juan Antonio Samaranch 
zapowiedział, że dopiero w marcu 
1997 roku zdecyduje, czy bedzie 
ubiegał się o wybór na kolejną 
kadencję.

‘ Ostateczna decyzja bedzie 
zależała od mojego zdrowia, MKOł-u 
oraz mojej rodziny* — stwierdził w 
Kopenhadze 75-letni A  Samaranch, 
którego mandat wygaśnie w 1997 ro­
ku.

Juan Antonio Samaranch piastu­
je funkcję przewodniczącego MKOI 
od 1980 roku. W Kopenhadze 
przebywał z okazji 45 zgromadzenia 
generalnego Europejskiego-Stowa­
rzyszenia Olimpijskiego.
Igrzyska

Propozycja FIFA
Międzynarodowa Federacja Piki 

Nożnej zaproponowała, aby turniej 
olimpijski w Sydney rozpoczął się 
przed Inauguracją igrzysk. Projekt 
został jednak odrzucony przez Komi­
tet Organizacyjny (SOCOG).

'Nie rozmawialiśmy jeszcze ofi­
cjalnie z RFA na ten temat, ale wiado­
mo, że komitet i MKOI nieprzychylnie 
zapatrują się na tę propozycję  ̂— 
powiedział rzecznik prasowy 
SOCOG.

FIFA wysunęła taki projekt, 
ponieważ w Atlancie rozgrywki gru­
powe turnieju pRkarskiego odbyty się 
w ciągu jednego tygodnia. *Duża 
częstotliwość meczów wpłynęła na 
pogorszenie jakości gry*— stwierdził 
Sepp Blatter, sekretarz generalny 
FIFA

Zgodnie z propozycją, cztery 
spotkania rozegrane byłyby przed 20 
września 2000 roku, datą rozpoczęcia 
Igrzysk w Sydney.
Narciarstwo

FIS wprowadza nowe 
środki bezpieczeństwa
Międzynarodowa Federacja Na­

rciarska (RS) oznajmia, że wprowa­
dzi nadzwyczajne zaostrzenia techni­
czne, zapobiegające wypadkom na 
alpejskich stokach.

Już w zawodach inauguracyj­
nych Pucharu Świata 1996/97 w Soel- 
den (Austria) były regulowane przepi­
sami rozmiary metalowych płytek, 
przymocowanych pod wiązaniami] 
łączących but z nartami, s' 
umożliwiających szybkie pokonywa­
nie skrętów.

Przewodniczący Komisji Konku­
rencji Alpejskich FIS Toni Sailer 
powiedział, że będą dyskwalifikowani J 
zawodnicy, u których płytki takie 
powiększą odległość od spodu narty 
do najwyższego punktu wiązania 
powyżej 60 mm. Maksymalnie dopu-j 
szczelna odległość to 55 mm.

'Wysokość, jaką dają te płytka 
połączona z nowymi kształtami nart] 

r-r— szerszymi z przodu i z tyłu, aj 
węższymi w środku — zwiększa ryzy­
ko, do nieznanych dotąd granica — 
powiedział prezydent FIS Marc Hod- 
ler. Zdaniem FIS, właśnie takie płytki, 
zwiększające szybkość w skręcie, 
były przyczyną tragicznej śmierci 
dwukrotnej mistrzyni świata Ulrike 
Maier, w 1994 r.

FIS będzie także kontrolować 
grubość podeezw buta narciarskie­
go, by zawodnicy nie kompensowali 
sobie tym sposobem straty owej 
wysokości. *Gdy ulepsza sie sprzęt 
narciarze biorą skręt lepiej i jedą co­
raz szybciej. Przygotowujący trasy 
nie będą w końcu wiedzieli, jak 
zaprojektować bezpieczne stoki. Oto 
dlaczego potrzeba więcej kontroU* — 
stwierdził Toni Sailer.
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Dzisiejszy zapis w dzienniku 
\podróży Polskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca "Wiłeńszczyzna" będzie szcze­
gólny. W formie wywiadu z rtaszym\ 
sympatycznym przewodnikiem po\ 
Londynie panem Romualdem Wer­
nikiem . Pokazał nam wszystko\ 
najważniejsze, co można (czas jaki 
zazwyczaj ograniczony, bo występy) i  
co godne obejrzenia. Robił to pan 
Romuald bardzo fachowo,bojest hi­
storykiem sztuki. A  ponadto pisarzem 
i  dziennikarzem w jednej osobie, a 
także człowiekiem stale i z pasją 
udzielającym się społecznie. Jest au­
torem pamiętników z pobytu w Rosji 
i  z okresu wojny oraz kilku powieści, 
najczęściej o podłożu kresowym.

W jego *Piołunach losów" czy­
tam: "Toż przy rogatce drogi na 
Gródek prowadzącej jego ojca kula 
ukraińska dosięgła, gdy tego Lwowa 
bronił i na Łyczakowskim Cmenta­
rzu teraz leży*. Uciec od tego wszy­
stkiego? Zostawić to miasto, którego 
każdy kamień krzyczy, że to Polska, 
gdzie każdy budynek, dom, kościół o 
polskęści tego miasta świadczy? - 
Zostawić to wszystko? Uciec? Bóg by 
mnie skarał..."

—  Dlaczego tak często wraca 
pan do tematyki kresowej?

—  Ponieważ wywodzę się z 
Kresów, z Wołynia. Wszystkie moje 
książki są właściwie poświęcone daw­
nym rubieżom Rzeczypospolitej. 
Wyjątkiem jest powieść, która aktu­
alnie wychodzi w Kanadzie, po an­
gielsku. Jest o emigracji do tego kra­
ju. Ojciec tej rodziny, której losy 
opisuję, wyjechał z Galicji do Kana­
dy. W  1914, gdy się dowiedział, że 
tworzą się Legiony, wrócił do Polski, 
żeby o nią walczyć. Tb się ożenił i 
został. Potem bolszewicy wywieźli 
całą rodzinę pod Archangiebk. Oj­
ciec zmarł tam z #odu. Zmarł także 
jeden z pięciu synów. Pozostali 
różnymi drogami dotarli do Armii 
gen. Andersa. Po wojnie szczęśliwie 
się odnaleźli i pojechali śladami ojca 
do Kanady. O ich dalszych losach —  
moja książka.

Czy dzieje pana rodziny 
znalazły odzw ierciedlenie w 
pańskiej twórczości?

Napisałem dwa tomy, a trzeci 
piszę, w oparciu o historię mego ro­
du. M oja babka pochodzi z 
zaścianka na Miószczyźnie, a dzia­
dek — ze Żmudzi. Nazywał się Juo- 
dogałwis. Pierwszy tom poświęcony 
jest Miószczyźnie po Powstaniu Sty­
czniowym. Drugi —  dziejom 
dworów polskich pod Smoleńskiem. 
Bo tam właśnie mój dziad Juodogal- 
wis przed rewolucją kupił majątek. 
Następująjednak znane wydarzenia. 
Płoną dwory, mordowani są ludzie. 
Moja rodzina udeka na Wołyń. W 
trzecim tomie wracam do zaścianka 
pod Mińsk. Są to lata 35-36, kiedy to 

\ już pod sowiecką okupacją, lu­
dzi wywożono do Kazachstanu, 
gdzie siedzą czasem do dziś.

Poza tym wyszły tutaj nakładem 
Fundacji Kulturalnej, a później 
ukazały się w Polsce, moje wspo­
mnienia z Rosji, dokąd zostałem w 
1940 roku wywieziony z Wołynia. Ta 
książka się nazywa "Białe noce i czar­
ne dnie*. Napisałem także 
pamiętniki z okresu wojny, z  pobytu

kardynałem. Jestem także autorem 
powieści, której akcja częściowo się 
dzieje w Ostrogu na Wołyniu, gdzie 
biała Rosjanka spotyka przed wojną 
na granicy polsko-rosyjskiej szmu- 
glera i razem wyruszają w poszuki­
waniu klejnotów wymordowanej ro­
dziny carskiej. Potem trafia ona do 
Paryża~. Powieść się nazywa "Jutro, 
wczoraj przegrane".

—  Wilno, Wiłeńszczyzna, czy 
zdarzyło się panu być w tych stro­
nach?

—  Nie, ale się wybieram z żoną. 
Moja żona urodziła się w Palestynie, w 
polskiej rodzinie, której droga wojenna 
prowadziła przez ten baj. Przyjechała 
do Anglii, kiedy miała cztery lata. Więc 
stosunkowo słabo zna Polskę i jej daw­
ne Kresy. A  Wilno, jeśli chodzi o 
architekturę, jest taką perłą, że konie­
cznie tam musimy pojechać.

—  Żona pana pracuje zawodo­
wo?

—  Uczy tutaj w  polskiej szkole 
języka polskiego, a przedtem w an­
gielskiej —  angielskiego. Muszę 
dodać, że moi synowie, którzy angiel­
skie uniwersytety pokończyli, także 
doskonale mówią po polsku. 
Zakładaliśmy bowiem, że znajomość

szkoły junackie: dla dziewcząt i 
chłopców. Zostałem przyjęty do 
szkoły kadetów. Zrobiłem maturę i 
po wojnie przyjechałem do Anglii. 
Wtedy jeszcze istniał Polski Komitet 
Oświaty. Z  resztówek pieniędzy 
rządu polskiego, któremu cofi^ęto 
uznanie, dostałem stypendium. Na 
angielskiej uczelni skończyłem 
historię sztuki. Zacząłem pracować, 
trochę handlowałem antykami. 
Miałem własną galerię. Później 
zostałem doradcą tych, którzy chcieli 
w sztukę inwestować. Bo jest coraz 
więcej bogatych ludzi i coraz mniej 
antyków na rynku. Więc ceny rosną, 
przy mądrym kupnie podwaja się 
ona w ciągu roku.

—-W czasie prowadzenia galerii 
stykał się pan z pewnością z cieka­
wymi ludźmi.

—  Odwiedził ją  król grecki z 
królową, poznałem Małgorzatę 
siostrę królowej angielskiej. Moimi 
klientami były gwiazdy Hollywoodu, 
bogaci Włosi i Arabowie, zwłaszcza 
kiedy u tych ostatnich nafta strzeliła. 
Kupował u mnie brat króla Jordanii. 
Bytem zaproszony do pałacu ojca 
Diany, który ma wspaniałą kolekcję 
obrazów, a wśród nich sporo Ran-

Nasz przewodnik po Londynie 
—  Romuald Wernik

języka ojczystego powinni wynieść z 
domu rodzinnego. Rozmawialiśmy 
więc wyłącznie po polsku. Kiedy po­
szli do szkoły, nie znali wcale angiel­
skiego. W  trzy miesiące nauczyli się. 
Tutaj jest tak, że podczas matury 
oprócz języków przymusowych 
można zdawać egzamin np. z pol­
skiego. Ma to znaczenie, gdy się jest 
potem urzędnikiem państwowym. 
Za każdy język dostaje się roczny 
dodatek pieniężny. Jest to pewna 
zachęta do opanowywania jak 
największej liczby języków.

—  Archangielsk —  Londyn. Co 
było w międzyczasie?

■— Znaleźliśmy się w takim 
posiołku, 200 km od Archangielska, 
w tajdze. Kiedy w grudniu 1941 roku 
nadeszła wiadomość o amnestii, po­
wiedziano nam, że jeśli chcemy do 
Wojska Polskiego, to musimy iść 
przez tajgę i dojdziemy do torów ko­
lejowych. Najbliższe znajdowały się 
w odległości 170 km. Miałem babkę, 
która liczyła ponad 75 lat, matkę i 
ośmioletnią siostrę. Ojciec wtedy był 
już rozstrzelany. Sporządziłem coś w 
rodzaju wózka, załadowałem nań 
babcię i ruszyliśmy w drogę. Wieczo­
rem siekierą waliłem drzewo, 
rozpalałem ogień i tak siedzieliśmy. 
Ruszaliśmy, gdy zaczynało świtać. 
Tak szliśmy i szliśmy przez ten las, aż 
wreszcie ujrzeliśmy tory kolejowe 1 
stację. Była to budka na śniegu. Na 
tej "stacji" było już chyba z 300 osób. 
Niektórzy byli martwi, siedzieli 
zamarznięci. Ostatecznie jakimś cu­
dem dostaliśmy się do pociągu. Po 
czterech miesiącach podróży, po 
drodze jadło się wszystko, co się dało

. -   r --y— złapać, dotarliśmy do Uzbekistanu.
na Środkowym Wschodzie i przy by- Tam się tworzyła 5 Dywizja Kreso- 
du do AngliL Mam też w swym do- wa. Wstąpiłem do niej. Później i—
robku książkę opartą o sprawę 
katyńską. Dzieje się akcja wokół 
Mińska, Katynia, Kozielska. Zresztą 
ten ostatni należał do Puzynów, 
którzy w nim w XV II w. wybudowali 
cerkiew. Potem przeszli na katoli­
cyzm i nawet jeden z Puzynów w 
końcu X IX  stulecia został

Persja, Irak. Zostałem ranny w cza­
sie "pędzania" za niemieckimi spado­
chroniarzami, którzy chcieli 
wysadzić poła naftowe.

Przeniósł mnie wtedy gen. An­
ders do Palestyny, gdzie z tej 
młodzieży, którą ewakuował z Rosji 
—  sierot, półsierot, tworzone były

brandtów, dwa dzieła Leonarda da 
Vinci. Znałem Artura Rubinsteina. 
Przypominam zabawne wydarzenie. 
Otóż, Artur Rubinstein w swoich 
pamiętnikach opisuje, jak dostał wy­
sokie jak na one czasy honorarium 
—  100 dolarów. Był wtedy młodym 
początkującym pianistą i został zapro­
szony do pewnej hrabiny włoskiej, 
która pod muzykę Chopina lubiła się 
zabawiać z młodym żygołakiem. Pew­
nego razu wchodzi do mojej galerii 
starsza dama z  Włoch i przedstawia 
się: jestem hrabina...

—  Zdobywanie prawdziwych 
antyków jest rzeczą chyba bardzo 
pasjonującą. Proszę bardzo o parę 
przynajmniej szczegółów.

—  Kiedyś na licytacji w Anglii 
udało mi się nabyć XVH-wieczny pi­
stolet Podobno jest to jedyny eg­
zemplarz, który przetrwał do na­
szych dni. We Francji natomiast 
kupiłem armatę z  brązu z herbami 
Ossolińskich i z herbem Wilna, która 
stała na murach Wilna. Dorobiłem do 
tej armaty koła i przywlokłem ją do 
Anglii. Tu się znalazł pewien pan, który 
armatę kupił i podarował ją do Muze­
um Wojska w Warszawie. Gekawa 
jest historia waz z Korca —  
najpiękniejszych jakie się uchowały. 
Kupił je kiedyśjakkambasador angiel­
ski w Petersburgu. Otóż, pewnego ra­
zu te przecudne wazy zostały wysta­
wione w salonie aukcyjnym Christie’s. 
W  owym czasiew Paryżu działał słynny 
antykwariusz Studziński, który 
zapragnął przyjechać do Londynu i za 
wszelką cenę wazy te kupić. Itok się 
złożyło, że Studziński na licytację nie 
zdążył, bo była mgła i samolot się 
spóźnił. Kupiłem te wazy, później 
odsprzedałem dr Ciechanowskiemu 
za cenę kupna, ale pod warunkiem, że 
przekaże je do Tamlm Królewskiego 
w Warszawie, jak komuna padnie .̂

Może jeszcze opowiem o  tym, 
jak pewnego razu kupiłem wspaniały 
portret szlachdca węgierskiego w 
kontuszu, oprawiony, w piękną 
rzeźbioną złotą ramę. Na odwrocie 
była nalepka, że obraz pochodzi z

ko lekcji markiza Bath. W ięc 
zadzwoniłem do pałacu, żeby się 
dowiedzieć, w jaki sposób ten 
węgierski portret trafił do Anglii. 
Sądziłem, że telefon odbierze lokaj, 
czy kurator zbiorów. Byłem trochę 
zaskoczony, gdy odezwał się sam go­
spodarz. Wyjaśniłem mu, o  co cho­
dzi. A  on mówi: Posłuchaj, ten obraz 
był w mojej sypialni jeszcze dwa czy 
trzy dni temu. Kupiłeś albo kradzio­
ny, w takim razie chcę mieć go z 
powrotem, albo kopię. Bardzo miło 
z jego strony, że poszedł do sypialni 
sprawdzić. Okazało się, że portret 
wiś na miejscu. —  Kupiłeś kopię —  
powiada —  ale przyjedź do mnie, 
popatrzysz sobie na oryginał, mam 
też portret małżonki tego Węgra, 
który jest naszym kuzynem.

W  ten sposób poznałem marki­
za, mieszkającego we wspaniałym 
pałacu, liczącego 300 pokojów, w 
których są wspaniałe meble, srebra. 
A  gdy odbywają się polowania, 
zjeżdża po kilka tysięcy osób. W 100- 
hektarowym parku spaceruje sobie 
ze sto tygrysów i lwów, stado wilków. 
Pośrodku jest jezioro, na którym 
znajduje się wysepka. Na niej miesz­
ka goryl, bardzo stary, bo ma już siwe 
ramiona. Jest ogromny, ponad dwa 
metry. Zwierzę miało małżonkę, 
która zdechła. Wtedy goryl zaczął się 
strasznie martwić, stracił humor. 
Zaczęto się obawiać, że pójdzie w 
ślad za gorylicą. Ktoś jednak wpadł 
na pomysł, żeby kupić mu telewizor. 
Teraz goryl przesiaduje w fotelu, 
zmienia programy i jest zadowolo­
ny-

—  Nie kaidy jednak Polak, o ile 
mi wiadomo, z taką łatwością mógł 
wejść w środowisko angielskie.

—  Oczywiście. W  żadne 
środowisko nie można było wejść. Po 
pierwsze, tutaj bardzo rozwinięte 
były związki zawodowe. W  każdej fa­
bryce, w każdym zakładzie pracy. 
Jeśli się nie było członkiem, nie 
można było otrzymać pracy. Trudno 
było przełamać wolę związków. 
Często padało pytanie: dlaczego nie

NA ZDJĘCIU: nasz londyński 
cicerone pan Romuald Wernik (od 
prawej) w towarzystwie choreo­
grafa i kierowniczki grupy tanecz­
nej "Wileńszczy zny" Leonardy 
Klukowskiej i Jerzego Golnisa, 
który towarzyszy zespołowi pod­
czas jego tournee, utrwalając na 
taśmie filmowej jego pobyty za­
graniczne.

Fot. Jerzy Golnis

wracacie do swego kraju, przecież 
wojna jest skończona. T o  było 
społeczeństwo bardzo zamknięte. 
Angficy są bardzo poprawni, bardzo 
tolerancyjni, ale przyjaźnie z nimi 
trudno zawrzeć. Teraz następuje pe­
wien przełom, kiedy najechało tylu 
Murzynów, Hindusów i in. z daw­
nych kolonii angielskich. Ale wtedy 
po wojnie było bardzo trudno. 
Zwłaszcza dla ludzi dojrzałych, dla 
inteligencji. Więc musiał np. prawnik 
iść do zmywania talerzy czy kopania 
rowów. Generał Bór Komorowski, 
gdy królowa angielska przyznała 
pensje generalskie kilku wyższym 
polskim oficerom i jemu też, zapytał: 
"CZy dla wszystkich akowców, którzy 
tu przyjechali, da pani pensje?". 
Królowa odpowiedziała, że nie. Wte­
dy Bór Komorowski odmówił 
przyjęcia pieniędzy. Czyścił później 
srebra w hotelu. Potem jego żona 
szyła firanki, a on rozwieszał je po 
domach. Generał nie był bynajmniej 
wyjątkiem. Iluż np. oficerów szło do 
kopalni Początki były bardzo trud­
ne. Z  czasem powoli się dorabiało, 
było wolne społeczeństwo, więc 
można było kupić dom itd.

—  Poproszę o pańskie plany na 
najbliższą przyszłość.

—  Piszę. Chciałbym skończyć 
trylogię kresową. "Smak miodu" 
wyszedł dwa lata temu w Polsce. 
Drugi tom ma się ukazać w tym ro­
ku, przed Bożym Narodzeniem. No­
si tytuł "Anioł stróż". Jestem w trą­
b ie  pisania trzeciego tomu. Mam 
pomysł na jeszcze jedną powieść. W  
międzyczasie piszę sporo do prasy 
polskojęzycznej w Anglii, Australii, 
Kanadzie, Ameryce, a odkąd upadł 
w Polsce komunizm, także do tam­
tejszych gazet i czasopism. -

—  Dziękuję Panu za rozmowę i 
życzę powodzenia w tak wszech­
stronnej pracy twórczej i 
działalności społecznej.

HaHna JOTK1AŁŁO
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WILNO, 
JA K IEG O  JU Ż  

N IEM A

W latach 
1 9 4 4 -  

1 9 4 5

Spośród dzisiejszych 
mieszkańców Grodu Giedymina 
mało już kto pamięta, jak wyglądało 
Wilno latem i jesienią 1944 roku, 
zimą i wiosną 1945 roku. Tamto Wil­
no już nie istnieje, pozostało ono w 
pamięci nielicznych dawnych wilnian 
oraz w zapiskach kronikarza. Takim 
kronikarzem miasta nad Wilią był 
Stanisław Przelaskowski, który ob­
raz ówczesnego Wilna odmalował na 
łamach londyńskiego pisma "Lwów i 
W ilno", wydawanego przez 
Stanisława Cata Mackiewicza. W  
1948 roku Przelaskowski tak pisał: 
"W czasie zdobywania Wilna przez 
A K  i sowieckie wojsko w dniach 7-13 
lipca 1944 roku Wilno uległo ogro­
mnemu zniszczeniu: pogruchotane 
domy, osmolone całe ulice, 
niesprzątnięty gruz, brak szyb. Roz­
biórka walących się domów 
rozpoczęła się dopiero na wiosnę 
1945 roku. Brak światła i wody nie 
przestał dokuczać przez dwa lata. 
Miejska elektrownia na Pióromon- 
de była wysadzona przez cofających 
się Niemców 9 lipca 1944 roku. Ele­
ktrownia kolejowa przy moście 
Raduńskim została zdmuchnięta 
przez wybuch sowieckiego pociągu 
amunicyjnego 13 stycznia 1945 roku. 
Prowizoryczny pociąg elektrownia w 
Nowej Wilejce i turbina w Grzego­
rzewie zasilały tylko najważniejszą 
instytucję— NKGB. Wodociągi, wy­
sadzone również w czasie uderzenia 
na Wilno, zaczęły działać anemicznie 
w połowie 1945 roku. Wszystkie mo­
sty na Wilii były zniszczone. Most 
Zwierzyniecki podniesiono i odbu­
dowano w grudniu 1944 r. zacho­
wując w zasadzie jego przedwojenny 
kształt. Obok szczątków dawnego 
mostu Zielonego - wybudowano. w 
maju 1945 r. drewniany o nowoczes­
nej sylwetce".

Do dzielnic najbardziej zniszczo­
nych należało centrum Starego Mia­
sta. Ulice przed wojną renomowane 
prawie cafe legły w gruzach. Przela­
skowski wspomina: "Niemiecka nie 
istnieje. Z  przyległego do niej 
kwartału: Wielka, Świętojańska, 
Dominikańska —  pozostało tylko 
kilka kamienic, które nie podlegają 
rozbiórce. Podobnie z częścią miasta 
w obramowaniu ulic Trocka-Zawal- 
na-Bazyliańśka-Końska-Wielka. Do 
dzielnic, które w całości ucierpiały 
najbardziej należy też obszar między 
ulicami: Słowackiego a Konarskiego, 
Wielką Pohulanką a Ponarską —  
specjalnie ulica Wiwulskiego i przy 
Stacji Towarowej. Przy ulicy Mickie­
wicza ocalała mniej więcej połowa 
domów".

Były wtedy dzielnice, które nie 
zostały dotknięte zniszczeniem. 
Nasz kronikarz wspomina: Trawie 
zupełnie nie znać zniszczeń na Za­
rzeczu i Zwierzyńcu".

Również zostały prawie 
nietknięte wspaniałe wileńskie 
kościoły. Oto co pisze ówczesny kro­
nikarz Wilna: "Najciekawszym może 
faktem jest, że ocalały wszystkie 
kościoły, nawet te, które były w ogni u 
walk, jak np. Misjonarzy, św. Piotra i 
Pawła i Przenajświętszego Serca Je­
zusa. Zniknęły natomiast egzotyczne 
zakamarki na Żydowskiej czy Szkla­
nej, prawa wieża kościoła św. Kata­
rzyny ma oderwany szczyt, kościół 
św. Jakuba i Filipa, katedra i niektóre 
inne podziobane są przez pociski,

wiele stoi bez szyb, ale Ostra Brama 
i Uniwersytet, kościół św. Anny i Ra­
tusz, i wszystkie inne kościoły za wy­
jątkiem św. Mikołaja, uchowały się 
nawet od pożarów".

Przelaskowski interesował się 
ludnością ówczesnego Wilna. Oto co 
pisze na ten temat: "Ludność miasta 
w zimie 1944-1945 r. wynosiła więcej 
niż w 1939 roku —  bo blisko 250 
tysięcy, nie licząc wojska i admini­
stracji sowieckiej. Liczba tej ostat­
niej w połowie 1945 r. obliczana była 
na 20 tysięcy. Żydów wileńskich z 
ukrycia i z Rosji powróciło do 2 
tysięcy. Litwini tym razem nie kwapili 
się do Wilna. W 1945 r. było ich tam 
15 tysięcy, w końcu 1946 r. —  40 
tysięcy. Kartek żywnościowych dla 
cywilnej ludności pracującej było wy­
dawanych przeciętnie na 169 tys. 
osób. Rzeczywisty wielki "przyrost" 
mieszkańców —  uwzględniając 
zwłaszcza ubytek ludności 
żydowskiej i niesamowitą ciasnotę 
mieszkaniową —  spowodowany był 
masowym napływem ludzi z terenu, 
którym łatwiej było przetrwać w 
mieście. Na wsi walki partyzanckie i 
pacyfikacje sowieckie stwarzały 
nieznośne warunki dla nich, a głodno 
było tak samo. Wobec rekwizycji i 
niepewności ju tra chłop 
wysprzedawał chętnie swoje resztki 
w mieście. Pauperyzacja ludności 
osiągnęła chyba najwyższy poziom 
ze wszystkich lat wojny".

W  latach 1944-1945 były różne 
nastroje w mieście; oczekiwano, że 
rozpoczn ie się trzecia wojna 
światowa i Wilno pozostanie w gra­
nicach Polski. Pisze o tym Przelasko­
wski: "Początkowo, pomimo wszy­
stkich ciężarów okupacji sowieckiej 
wierzono w pomyślne zakończenie 
wojny i pozostanie naszych ziem w 
granicach Państwa Polskiego. W  
marcu 1945 roku nastroje te uległy 
zmianie. Przyszły wiadomości o wy­
nikach konferencji krymskiej, a przy­
mus "repatriacji" pod grozą już od­
bywającej się wywózki na wschód —  
podważył powszechne stanowisko 
bezwzględnego trwania na miejscu. 
Nie bez wpływu i konsekwencji było 
też kompletne milczenie Londynu 1 
brak jakichkolwiek instrukcji od li­
pca 1944 roku".

Starzy wilnianie pamiętają, że 
NKGB już w grudniu rozpoczęło 
łapanie mieszkańców Wilna i 
wywożenie, po inwigilacji na 
Łu kiszkach, na "trudowoj front" do 
kopalń, lasów syberyjskich czy na 
budowę dróg żelaznych, to w le­
pszym przypadku, a w gorszym— po 
prostu dó różnych łagrów. Przela­
skowski również pisze o tym: "Od 
grudnia 1944 r. zaczęły się masowe 
areszty i łapanki, których punkt kul­
minacyjny zbiegł się z  ogłoszeniem 
warunków "repatriacji" (27.12.1944) 
i nasilenie się zmalało dopiero w 
końcu marca 1945 r.

W  ciągu tych miesięcy nie było 
domu, w którym by nie odbywała się 
nocna rewizja przynajmniej raz w 
tygodniu. W  tym celu ściągnięto do 
Wilna dużą ilość oddziałów NKGB. 
Wszystkie rogatki i skrzyżowania 
większych arterii w mieście były stale 
obstawione. Godziny policyjne 
obowiązywały w mieście cały czas".

Przelaskowski interesował się 
aresztami i wywózkami 
mieszkańców Wilna. Pisze więc, że

"w styczniu 1945 r. na Łu kiszkach 
znajdowało się ponad 20 tys. 
więźniów, w więzieniu na ulicy 
Słowackiego nr 5 (obecnie jest to 
ulica Mindaugo) —  2 tys. i na Anto- 
kolu — 12 tysięcy.

Od stycznia 1945 r. deportowa­
no na wschód przeciętnie 3-4 tys. 
osób miesięcznie. Jeśli chodzi o Po­
laków, to cyfra ta spadła dopiero w 
końcu 1945 r. Ogółem oblicza się, że 
z Wilna do połowy 1946 r. deporto­
wano na wschód 60-80 tys. Po­
laków".

Dość interesująco kronikarz 
ówczesnego Wilna pisze o tzw. "re­
patriacji". Na ten temat dziś różne są 
interpretacje, nie zawsze prawdziwe. 
Przelaskowski wspomina: 27 1 28 
grudnia 1944 r. zostały w Wilnie roz­
plakatowane warunki "repatriacji" 
na zachód oraz inne zarządzenia o 
paszportyzacji sowieckiej czyli przyj­
mowania obywatelstwa sowieckiego.

Osoby posiadające obywatel­
stwo w dniu 1.09.1939 r. 
narodowości polskiej i żydowskiej 
(tylko!) były uprawnione do wyjazdu 
do Polski, o ile zgłoszą się do 1 marca 
1945 r. Termin ten później nieofi­
cjalnie był przedłużany. Całe 
społeczeństwo wileńskie sabotowało 
korzystanie z powyższego do lutego 
1945 r. i wszystkie punkty repatria­
cyjne Świeciły pustkami. Wszyscy 
uparcie czekali na instrukcje rządu 
polskiego w tej sprawie. Ten demon­

stracyjny opór wilnian został 
Złamany wskutek groźby deportacji 
do ZSRR i milczenia Londynu. W 
tym czasie zagrożona młodzież 
zgłaszała się do Armii Berlinga.

Ogółem do "repatriacji" zgłosiło 
się wskutek wyżej wymienionej sytu­
acji 120 tys. osób, z których do Polski 
do końca 1946 r. przytyło około 95 
tys. osób.

Przekazałem tu, moim zdaniem, 
dość ciekawy dokument świadka na­
ocznego, który w latach 1944-1946 
przebywał w Wilnie i notował to 
wszystko, co widział. Wilno się bar­
dzo zmieniło, ale te karty historii 
warto znać. Może ktoś ze starych wil­
nian, kto pamięta tamte czasy, zech­
ce uzupełnić relację Stanisława Prze- 
laskowskiego? Dawnego Wilna nie 
ma, ale jest Wilno nowe, obecne, 
może lepsze, a na pewno równie ko­
chane i miłe jak dla tamtych 
mieszkańców z lat wojny, okupacji i 
"wyzwolenia" roku 1944.

Mieczysław JACKIEWICZ

NA ZDJĘCIACH: tak na po­
czątku XX stulecia wyglądała od 
strony Wilii panorama północnego 
przedmieścia Wilna — Śnipiszek; 
dawne słupy —  elektryczny I telefo­
niczny przy Zielonym Moście.

Zdjęcia ze zbiorów Janiny Wy- 
szomirskiej i Kazimierza Czernisa.

Repf. Tadeusz Ważniewićz

Aktualności 
kulturalne

DztołMszy drogowskaz kultu­
ralny Jest bardzo skromny. Ogra­
niczamy się w zasadzi* salami 
wystawowymi, doskonała rozu­
miejąc, i *  w ta dni na pewno za­
chcemy odwiedzić groby bliskich, 
znajomych, którzy od nas odeszli 
na zawsze.

Poniżej Mika propozycji
Wystawy

* Polska Galeria Artystyczna 
(Iśganytojo 2/4)

Wystawa prac plastyków zjed­
noczonych w 'Elipsie'.

* Centrum Kultury Rosyjskiej 
(Bokśto 4)

Do obejrzenia nader interesują­
cy pokaz chust orenburskich.

* Galeria Fotograficzna 
(Stiklią 4)

'Impresje* — tak nazwała swój 
pokaz fotografik z Francji M. Hunot

* Galeria "YartaT (Viiniaus 39)
Przed kilkoma dniami otwarto

tu kilka nowych wystaw autorskich. 
To pokaz malarstwa Jonasa Dani- 
liauskasa, akty Audriusa Puipy, 
rzeźby Audriusa Uaudanskasa.

* Galeria Medali (§v. Jono 11)
Czternasta kolejno wystswa

republikańska ekslibrisów.
* Galeria Narodowa (Studentą

8)
Obszerny pokaz 'Malarstwo

96*.
* Galeria "Arka" (Auśros Vartq

7)
Dwa nowe pokazy. Jeden to 

zdjęcia dla upiększenia wnętrz oraz 
malarstwo Yałentinasa Ąjauskasa.

* Salon Sztuki Litewskiego 
Funduszu Kultury (Jak&to 9)

'Sny a rzeczywistość* — tak się 
nazywa pokaz plastyka z Chile Ma­
nuel io Eskobara Lehman a. Plastyk 
obecnie mieszka w Belgii i pracuje 
jako nauczyciel rysunków. Na 
swym koncie ma 14 wystaw auto­
rskich w różnych krajach świata.

*  Galeria "Skliautai" (Aśmenos
10)

Duet — Eugenija oraz Vytautas 
Karćłauskas zgłosili na osąd 
publiczności wyroby jubilerskie 
oraz z metaloplastyku.

*  Wileńska Galeria Obrazów 
(Dk&ioji4)

Ostatni tydzień czynny tu nader 
interesujący pokaz 'Sztuka baroku 
na Litwie'.

* Galeria "Kuparas" (Sv. Jono 
3) -

Z myślą o zbliżającej się zimie 
została zoganizowana ta wystawa 
rękawic. Swe wyroby zgłosili nietyt-

to twórczynie ludowe z Wilna, 
iauliai, Kupiśkasu, Birśtonasu, ale 

tei goście z Łotwy—  galerii 'Stara 
chatka*.

* Biblioteka im. M. Maźvydasa 
(Giedymino 51)

Dwa pokazy malarskie — ZMIó 
Jas utyte oraz Ramutisa Tarvydisa. 
Jednocześnie obejrzeć tu można 
pokaz poświęcony Fiodorowi Do-| 
stojewskiemu.

NA ZDJĘCIU: "Droga męki" 
— tak zatytułował awą pracę 
znany rzeźbiarz Petras 
Aleksandravlćius, prace którego 
można obecnie obejrzeć w gale­
rii "Akademlja" (Latako 2).

Fot Tadeusz Ważniewićz

Teatr
* Opera

_ . W  niedzielę dla dzieci 'Królew­
na Ś n ieżk a  i s iedm iu  krasno­
ludków*, wieczorem 'Nabuchado- 
nozor*.

* Akademicki Dramatyczny
'Czerwony Kapturek* do obej­

rzenia w  sobotę (godz. 12.00), wie­
czo re m  'G a rd erob ian y* . W 
niedzielę dla dzieci 'Zbójca Hocen- 
ploc*, w ieczorem  *Jak my obaj 
kochaliśmy się wzajemnie*.

a a
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W  stronach ojczystych 
słynnych litewskich 

lotników

ważna, ale czy ruszy?Inicjatywa
W roku bieżącym, Jak nigdy dotąd, 

po sprzęcie plonów palono słomę. 
Mówiąc szczerze Jut nawet 
przyzwyczailiśmy się dobitego widoku 
— płonące na polaoh stogi. Jednakże 
ludzie starsi nie mogą zrozumieć takie­
go marnotrawstwa, gdyż zawsze słomę 
zużywano Jako ściófcę, a potem stawała 
się ona wspaniałym nawozem. Wyko­
rzystywano Ją również Jako paszę. Ob*» 
cnie okazuje się słoma nie Jeet nikomu 
potrzebna. Więc Ją palą. W wieki kra­
jach wykorzystuje się Ją w przemyśle, 
do produkcji celulozy, aie Jest to dość

skomplikowana i kosztowna technolo­
gia. Lecz żeby palić świadomie część 
wyhodowanych plonów, czyż to nie 
barbarzyństwo!

Okazuje aię, że ełomę można 
wykorzystać przy... hodowli grzybów. 
Na taki to pomysł wpadła ZSA ‘Se- 
muo\

Ala po kolei. Podbrodzie Jeszcze 
całkiem niśdawno słynęło z rozległe] 
dyslokacji wojsk sowieckich. Po ich 
wycofaniu z miasta został solidny do­
bytek — w podmiejskich lasach Jeet 
mnóstwo pomieszczeń, w tym również

podziemnych, z odpowiednim wilgot­
nym mikroklimatem, bardzo nadają­
cym aię do uprawy grzybów. Dyrektor 
ZSA 'Semuo* Kazia Vainickas 
powiedział, że właśnie obecnie pracu­
je się nad takim projektem. Za ho­
dowlą tu grzybów przemawia niedale­
ka odległość od stolicy, dobra 
komunikacja no i tania sia robocza, 
gdyż w miasteczku Jeet wielkie bezro­
bocie...

Przy rozpoozęoiu tu uprawy 
grzybów znalazłoby pracę Jakieś 100 
osób, a jest to dla Pod brodzie dużo.

Dotychczas ZSA •Semuo* zatrud­
nia 40 osób i rozpoczęła ona 
działalność od przetwórstwa drzewa. 
Drzewo piłuje aię na młejecu i już jako 
półwyrób wysyła aię za granicę. Od­
biór produkoji odbywa się w 
obecności wszystkich zainteresowa­
nych stron, co znacznie ulżyło pracę i 
pozwala uniknąć nieporozumień. Po­
zo staj s jednak nadal problem: 
załatwianie formalności celnych. W 
swoim czasie Podbrodzie miato celni­
ka, posiadającego pewne 
pełnomoonictwa: lustracja ładunku, 
załatwianie dokumentu. Teraz takiego 
etatu nie ma, trzeba więc eprpwadzaó 
za każdym razem celnika ze Swięcian. 
Niemal codziennie więc trzeba jechać

do tego miasteczka. Nie tylko wyżej 
wymieniona ZSA ma taki problem. Do­
tyczy to również inne przedsiębiorstwa 
związane z partnerami zagranicznymi. 
Dlatego też skierowano odpowiednią 
prośbę do Departamentu Ceł, aby 
rozwiązać ten tak aktualny dla tego 
miasteczka problem. Ale jak na razie 
— żadnej odpowiedzi.

Dlatego też każda nowa innowa­
cja, wprowadzenie jakiegoś nowego 
rodzaju działalność! — dosłownie 
przestrasza. Bo może się okazać, że z 
powodu jakichś drobnostek — zaha­
muje się ważną sprawę. Mamy tu na 
myśli i projekt hodowli grzybów.

Zenon SAMULEWICZ

DZIEŃ ZADUSZNY
Dzień zadumy i skupienia
Dzień żałoby i  wspomnienia
Nasi najdrożsi bliscy
Szczególnie rodzice kochani
Są w tym czasie przez nas wspominani
Dziś nad ich mogiłami
Głowy pochylamy
Iw  modlitwach swych Ich dusze Bogu polecamy.
Żeby Ojciec Niebieski 
I  syn Miłosierny ledtyny 
Odpuścił im wszystkie winy.
W te dni upiększone mogiły 
Sprzątnięte cmentarze 
A my przynosimy kwiaty 
Świece i  znicze zapalamy 
im w darze.

L L

Fot. Bronisława Kondratowicz i Tadeusz Ważniewicz

Jedni sprzątnęli, 
a inni —  śmiecą

Na przedmieściu Podbrodzia 
na skrzyżowaniu ulic Kemeliśkio i 
Vasaros jest stary cmentarz, gdzie 
spoczywają polscy i niemieccy 
żołnierze polegli jeszcze w czasie 
pierwszej wojny światowej. Najstar­
si mieszkańcy pamiętają czasy, kie­
dy to na mogiłach byty nagrobki, 
krzyże, a cmentarz okalał żywopłot 
z tuL Z  biegiem lat cmentarz coraz 
bardziej zaniedbano. Znaleźli się 
nawet tacy, co to nagrobki z kamie* 
nia wykorzystali na fundamenty bu­
dujących się domów. Cmentarz 
przekształcał się w śmietnisko.

Przed kilkoma laty oddział miej­
ski Związku Polaków na Litwie 
postanowił uporządkować to miej­
sce. Posprzątano śmieci, postawio­
no krzyże. Uczestnicy tej akcji 
Bolesław Markowicz i Zbigniew 
Jedziński wspominają, z jakim to 
szczerym zaangażowaniem ludzie 
porządkowali mogiły. Co jest dziś? 
Przy mogiłach znów sągi drzewa, 
śmieci, chwasty. Jedni ludzie 
sprzątnęli, a inni znów śmiecą. I  cóż 
tu jeszcze dodać.

Zenon SAMULEWICZ

NA ZDJĘCIACH: kościół 
Upynie; chata w Yytogale, w której 
się u rodził Stasys G irskis 
(Glrenas); dom w zagrodzie Juce- 
wiczów-Juciusów (Darasiusów) we 
wsi Rubiśkćs, w której się urodził 
Steponas Jucevićius-Jucius 
(Daraśius, Darius), obecnie— wieś 
im. Dariusa.

Fot autorka

= =  Fotoreportaż = =
..i Urodzili się u schyłku ubiegłego 

stulecia. Byli rówieśnikamL Słuchali 
tych samych pieśni, legend. Później 
spod rodzimej wiejskiej strzechy 
wyfrunęli za Ocean. Jeden z nich 
nazywałśę Stasys Girskis, drugi— Ste­
ponas Jucevk5us (DaraSus). Jeden z 
nich został Stasysem Girćnasem, drugi 
—  Steponasem Dariusem. Słynni tra­
giczni lotnicy transatlantyccy.̂

Upyna, Yytogala...
Upyna, położona w 25 km od 

Taurogów, to dziś nieduże osiedle z 
drewnianym kościółkiem p. w. 
Najświętszej Marii Panny, w którym 
został ochrzczony Stasys Girskis —  
późniejsza sława litewskiego lotnic­
twa. W  dawnych czasach Upyna była 
dworem królewskim. Nie rozrosła 
się jednak, nie rozkwitła, trawiły ją 
niejednokrotnie straszliwe pożary.

Przed wegną w Upynie ukazywała 
się gazetka pt. "Echa Lituaniki",' 
poświęcona Girćnasowi i Dariusowi, 
wtedy też zbudowano szkołę ich imie­
nia.

Stasys Girskis (Girćnas) urodził 
się w pobliskiej (odległej od Upyny o 
4 km) wsi Vytogale. Przyszedł na 
świat w roku 1896— jako szesnaste 
dziecko w rodzinie. Był synem 
niezamożnego chłopa.

Dziś do Vytogaiy ściągają liczne 
tłumy turystów. Skłania do tego rok

miate być zmeliorowana, ocalała 
dzięki apelom inteligencji twórczej. 
Dom rodzinny Steponasa 
JuceviSusa (Dariusa) został odbu­
dowany. Zagrodę zachowano w sta­
nie naturalnym. Rosną tu pęknę 
dęby, jabłonie. Spichrz, studnia i —  
kopiec usypany ku czci bohaterskie­
go ziomka.

Zautentycznych przedmiotów w 
domu-muzeum: lniany obrus i 
ręcznik utkane przez matkę. W  
pobliżu jest wieś Śalpćnaiz... "legen­
darną" kaplicą. Ta kaplica stała na 
bardzo starym cmentarzu. Tradycyj­
nie, co roku odbywały się w mej 
nabożeństwa majowe. Mieszkańcy 
pobliskich okolic postanowili ją  
gruntownie odnowić, zebrali pienią­
dze i przekazali je  szlachcicowi Ber­
natowiczowi, który te pieniądze 
przepił.

Dom-muzeum Dariusa w daw­
nych RObiSkćs jest pod opieką miej­
scowych mieszkańców.

Alwida Antonina BAJOR
Rejony taurosld, kłajpedzki

jubileuszowy —- lOfa 
rocznica urodzin 
Stasys a Glrskisa:|^|
Girćnasa, ale nie ty l-flgB ffiH pS jBn 
ko. Wytogala słynie z ||l 
historii o oryginalnej 
kaplicy. Ten cudów- 
ny przybytek boży agij 
stał kiedyś na ogro- 
mnym kamieniu. ■
Ten kamień wiezio- ̂
no tu z "osobliwego"
miejsca, spod boru. i "
był duży, ciężki,
ciągnęło go 8' kotu.
Kaplica miała trzy piętra, słynęła w 
całej okolicy. W  latach wędrówki "za 
chlebem" do Ameryki do kaplicy 
ściągały coraz mniej liczne tłumy. 
Uchodźcy, przebywający w Stanach 
Zjednoczonychwpadli na pomysł zbu­
dowania w ich wsi nowej kaplicy. Na 
ten cel zbierano pieniądze— nie tylko 
od byłych mieszkańców Vytogały i in­
nych Litwinów, również od —  ̂
Włochów, Czechów, Francuzów i in. 
Nową kaplicę budowali wszyscy 
mieszkańcy Vytogaty. Z  dużym ryzy­
kiem, bo bez zezwolenia władz rosyj­
skich. Później kaplicę przeniesiono na 
wiejski cmentarz, a na jej miejscu zbu­
dowano krz^ż ofiarny.

Chata, w której urodził się Stasys 
Girskis (Girćnas) została zachowa-

 I
H l l l P I I  -
^ R H

na w dawnym swoim kształcie. Dziś 
— jest izbą pamięci

Rubiśkes—  
wieś Im. Dariusa 

Wieś Rubgtós, nazwana później 
im. Dariusa, leży w 3 km od Judrćnai 
(rejon obecnie kłajpedzki). Judrćnai 
— dawniej dwór (od X V I w.), później 
starostwo, jest dziś niedużym rmaste- 
czkiein słynnym z  odpustów św. Anto­
niego. Na miejscowym cmentarzu jest 
pochowany ojciec Steponasa Dariusa 
—  Jonas Romualdas JuceviOusJu- 
cius (DaraSus) oraz matka Augusty­
na z  Wojszwiłów (jej zatoki sprowa­
dzono ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki).

W  - RubiSkćs można dziś 
odwiedzić dom-muzeum Steponasa 
JuceviQusa-Judusa (DaraSiusa, Da-
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7 00 —  dobry-

E a M ftS S B s
m m  dtó dzWi- 20.05 Te- 
g r ^ f lB o d e f.M J O -P a -

nS<»*- 2110 ~  Studl°
aportowe i loteria "Perlas". 

2j*20 — Telegra "Drogi su- 
tecsu". 22.05 —  "Ślad". 2235 

1 —  Film muzyczny "Festiwal 
Baltica’ 96". 23.20 \—  
Wiadomości w ieczorne. 
23.35 —  Program sportowy 
dla m iłośn ików  p iłk i 
nożnej.

LNK
7.30 —  Poranne koło.

9.00 —  Teleshop. 9.05 —  
S."Bez domu jest źle". 15.55
—  Komedia anlm. 16.20 —  
Tangomania. 16.45 —  Wszy­
stko. 17.05 —  Walka słów.
17.40— ABC zdrowia. Astm* 
oskrzelowa. 18.10— Dla dzie­
c i 1835 —  S."Bez domu jest 
źle". 19.25— Teleshop. 1930
—  Inne zdanie. 20.00 —  
Wiadomości. 20.20 —  Hu­
mor. 20.50 —  Jeszcze nie 
wieczór. 21.45 —  S."Krewni".
23.00 —  Wiadomości. 23.15 
— Komedia anim.

BAŁTYCKA TV 

830 — 17.50 — Program 
BBC 18.00 —  S.Tak świat 
się kręci". 19.00 —  Detektyw.
20.00 —  NBA, spojrzenie z 
1 bliska. 2030 —  S."Manuela".
21.00 —  Godzina z R.Rajec- 
kasem. 22.00 —  S."Wszystko 
od początku". 2230— Dete­
ktyw. 23.30 — Erotyczny 
wieczór. 24.00— 830— Pro­
gram CNN.

TELE3
8.00 —  Dziennik CNN. 

830— Z  pierwszych rąk. 8.40
—  S."Santa Barbara". 1735 ,
—  Muzyka. 18.00 —  Film 
anim. 18.25 —  Polemika. 
18.50 —  Z  pierwszych rąk.

18*55 —  Uroczy 1 odważni. 
19.20 —  Wiadomości 1930
—  S."Santa Barbara”. 2030
—  Muzyka. 20.55 —  Sport.
21.05 —  S, "D oktor Qu- 
inn ".22.00 —  Wiadomości. 
22.10— Kino.2235— Maga­
zyn 01. 23.10 —  Muzyka. 
2330— Wizja.

WILEŃSKA TV
8.00 —  Wiadomości z 

Wilna. 8.10 —  Moje życie. 
8-25 —  Humor. 8.45 —  Film 
dok. 9.20 —  S."Nocny upał".
10.10 —  Apteka. 10.20 —  
Program AJPolitkowskiego. 
1030— Jesienny sezon. Nowe 
towary. 11.00 —  Film fiab. 
"Rzeka złego człowieka". 12.45 
— Teleshop. 13.10— 9Qx6Gx
90.13.25 —  Dla dzieci. 1350
—  Z  Moskwy. 14.00—  Film 
fab. "Jekatierina Woronina.1
18.00 —  S."Dyżuma apteka 
— AT. 19.05— Wiadomości 
Dziś w miasteczku. 19.50 —  
Muzyka. 20.10— Z  Moskwy.
20.25 —  Zrób krok.21.20 —  
Wybory 96. 21.45 —  S."Spe- 
cjalny dzia ł". 22.45 —  
Człowiek z Moskwy. 23.00 —  
Jesienny sezon. Nowe towary.
23.05 —  Wiadomości. Dziś w 
miasteczku. 23.15 —' Kanał 
muzyczny.

I KANAŁ ROSJI
8.00 —  Wiadomości 8.15

—  S."Nowa ofiara". 9.05 —  
P iłka nożna. 11.00, — . 
Wiadomości. 11.10 —  Mir. 
1135 —  S."Rosyjski tranzyt". 
1250 —  Film anim. 12.15 —  
Brainring. 14.00 —  
Wiadomości. 14.20 —  FUm 
anim. 14.45— Lego-go. 15.10
—  Tin-tonik. 15.40 —  S."He- 
lene i chłopcy". 16.05 —  Le­
kcja rocka. 1630 —  Dookoła 
świata. 17.00 —  Wiadomości
17.20 —  S. "Nowa ofiara".
18.05 —  Godzina szczy- 
Uk1830 —  Graj, harmonio.
19.00 —  Moja rodzina. 19.45
—  Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Czas. 20.40 —  Film fab. "Nie­
bo i Z iem ia ". 23.15 —

Wiadomości. 23.25 — 
LDemktowa. 0.15 —  S."Pią- 
tek, 13".

ROSYJSKA TV
6.00 —  Ekspres poranny.

6.25 —  W  drodze do pracy. 
635— S."Mack i Matly". 7.00,
10.00, 16.00, 19.00, 23.00 —  
Wiadomości 7.20 —  Ekspres 
poranny -2.750 —  Ekspo-in- 
formator. 8.00 —  Szlagier re­
tro. 8.25 —  Droga redakcjo... 
855 —  S."Santa Barbara".
950,23.25— Towary pocztą.
10.20— Film fiab. "Niebezpie­
czny zakręt". 16.20 —  Notes. 
1635 —  Dla nastolatków.
17.05 —  Milion. 17.20 —  Pe­
tersburskie sezony. 17.45 —  
Ciemna. 18.00 —  Nowe piąte 
koło. 18.40 —  Bardzo ważne 
osoby.1930 —  S."Santa Bar­
bara". 2030 —  Program roz­
rywkowy. 21.00 —  Pogoda.
21.05 —  F ilm  fab. 
"Wędrownik". 22.00 —  L i 
Stresberg w audycji "Bohe­
ma". 2335 —  Muzyka wszy­
stkich pokoleń. 2350 —  Kto 
co umie. 0. 05 —  Nie Śpij i 
patrz.

TV POLONIA
8.00 —  Program dnia.

8.05 —  "W ielka historia 
małych miast". 830 —  "Tele­
wizyjne Wiadomości Literac­
kie". 9.00— "Muzyka miasta". 
930 —  Wiadomości. 9.40 —  
"D om  wygnańców" —  
reportaż. 10.00 —  "Szkoła na 
wesoło". 1030 —  "U  siebie".
11.00 —  "Czterdziestolatek 
dwadzieścia lat później” — se­
rial kom. prod. poi. 1155 
"Uczmy się polskiego". 1230 
—  "Top  dance". 13.00 —  
Wiadomości. 13.15— "Wese­
la nie będzie" —  film obycz. 
prod. poi 14.40 —  "Okna" —  
recital Jolanty Kaczmarek.
15.10 —  "Jan Paweł II" (ode. 
2 )— film dok. 1535— "Krai­
na Łagodności*. 16.00 —  
Wiadomości 16.10 —  Omó­
wienie programu dnia. 16.20

—  "Pseudonim —  Witold K." 
1635 —  "Credo" —  magazyn 
redakcji katolickiej. 17.00 —  
Ekspres reporterów ... w TV  
Polonia. 1730 —  Przegląd 
prasy polonijnej. 18.00— Te- 
leexpress. 18.15 —  "Ala i As"
—  program dla dzieci 1830
—  "Przygody rozbójnika 
Rumcajsa" —  film anim. dla 
dzieci 1835 —  "Tata, a Mar­
cin powiedział..." 18.45 —  
"Krzyżówka szczęścia"— tele­
turniej. 19.15 —  "Królewskie 
sny"— poi. serial histor. 20.25
—  "Opowieści z Collegium 
Maius". 20.45 —  Dobrano­
cka. 21.00 —  Wiadomości.
21.30 —  Teatr satelitarny: 
Aleksander Ostrowski — 
"Nasz człowiek". 23.15— Pro­
gram na piątek. 2330 —  Pa­
norama. 24.00 —  "Spojrzenia 
na Polskę". 0.20 —  "Męski 
striptiz".050— "Ocalić od za­
pomnienia". 1.00 —  Muzyka 
kameralna —  nie taka strasz­
na. 130— "Dom wygnańców"
—  reportaż. 1.50 —  
Wiadomości. 2.00 —  "Króle­
wskie sny"—  poi. serial histor.
3.05 —  "Opowieści z Colle­
gium M aius". 3.30 — 
"Przegląd prasy polonijnej".
4.00 —  Panorama. 4.30 —  
Teatr satelitarny: Aleksander 
Ostrowski— "Nasz człowiek". 
6.25— "Krzyżówka szczęścia"
—  teleturniej. 655 —  "Spoj­
rzenia na Polskę". 7.15 —  
"Męski striptiz". 7.50 —  ̂
"Ocalić od zapomnienia”.

TYP-1
7.00— Kawa czy herbata?

9.00 —  "Moda na sukces" —  
serial prod. USA. 9.20— Mu­
zyczna Jedynka non stop. 930
—  Wiadomości. 9.40 —  Le­
gendy szkockie. 9.55 —  
Opowieści o ... 10.05 —  Gi­
mnastyka buzi i języka. 10.10 
— Mama i ja. 10.25— Domo­
we przedszkole. 1050 —  Po­
rozmawiajmy o  dzieciach.
11.00 —  "Cagney i Lacey" —

serial prod. USA. 12.00 — 
Gotowanie na ekranie 12.15
—  Zielone pogotowie. 12.25 
— Mała, wielka, niebieska ku­
la. 12.45 —  Windy —  lifts.
13.00 —  Wiadomości. 13.10
—  Agrobiznes. 13.20 —  Ma­
gazyn Notowań. 13.40 —  In­
deks —  magazyn finansowy.
14.05 —  "Filmidło". 14.25 —  
Taki jest świat. 1450 —  Ciało 
i wyobraźnia. 15.10 —  Blues 
rock guitar. 15.20 —  Joystick. 
1530 —  Jeśli nie Oxford, to 
co? 1550 —  Program dnia.
16.00 —  Wiadomości. 16.10
—  Świat ze słów. 16.30 — 
"Różowa pantera" —  serial 
anim. prod. USA. 17.00 — 
Dla dzieci "Święto Dzieci 
Gór" —  reportaż. 17.25 — 
Język ang. dla dzieci 1730—  
Magazyn Muzycznej Jedynki.
18.00 —  Teleexpress. 18.25 
— "Kate i Allie"— serial prod. 
USA. 19.00— Filmidło. 1930
—  "Credo" —  magazyn kato­
licki. 20.00 —  Wieczorynka. 
2030 —  Wiadomości 21.10
—  "Morderstwo" —  serial 
krym. prod. USA. 22.05 — 
Czas na dokument 22.30 —  
Publicystyka kulturalna. 
2250 —  W  centrum uwagi.
23.20 —  Diariusz rządowy. 
2330 —  Pegaz —  tygodnik 
kultur. 24.00 —  Wiadomości. 
0.10 —  Profesjonaliści. 0.45
—  "Seszele" —  film fab. prod. 
poi. 2.20— "Roberto Rosseli- 
ni— Prometeusz czy francisz­
kanin..." —  film dok. prod. 
franc.

POLSAT
7.00 —  "Starsky i Hutch"

—  serial krym. USA. 8.00 —  
Poranek z PolSatem. 855 —  
Informacje. 9.00 —  Politycz­
ne graffiti. 9.15—  Klub Fit­
ness Woman. 930 —  "Czaro­
dziejka z księżyca" —  serial 
anim. 10.00— "MacGyver"—  
serial sensac. USA. 11.00 —  
"Żar młodości" —  kanad. se­
rial obycz. 12-00 —  "Airwolf"

—  serial sensac. USA. 13.00 
— Jesteśmy— magazyn reda­
kcji programów religijnych. 
1330 — Co jest grane? 14.00
—  P .M AM . Gra!my. 15.00 
— MotowiadomoścL 1530— 
Link Journal 16.00 — Halo 
Gra! my. 16.20— Ye! Ye! Ye!
—  program muz. 1630 — 
"Ufozaury" —  serial anim.
17.00 —1- Informacje. 17.15 — 
Nie tylko dla dam. 17.45 —  
Portret pamięciowy. 18.10 — 
Kalambury —  program roz- 
ryw. 18.40— "Skrzydła"— se­
rial komed. USA. 19.10 — 
"Świat według Bundych" — 
serial komed. USA. 19.40 — 
Moim zdaniem. 19.45 —  In­
formacje. 20.00 —  "Drużyna 
A " —  serial sensac. USA. 
2050— Losowanie LOTTO.
21.00 —  "Nieustraszony" —  
serial sensac. USA. 22.00 —  
"Starsky i Hutch" —  serial 
krym. USA. 23.00 —  Infor­
macje i biznes informacje.
23.25 —  Polityczne graffiti 
2335 —  "Ulice San Franci­
sco" —  serial sensac. USA. 
0.30 —  Sztuka informacji. 
055 — 4x4— magazyn moto­
ryzacyjny. 1.30 —  "Źa 
młodości" —  kanad. serial 
obycz.

POLONIA I
9.00 —  Teleshop. 930 

Filmy anim. 1030 —  "Stelli- 
na" —  włoski serial obycz
12.00— "Namiętności" - 
rial obycz. 12.45— "Syn 
uwięzionej" — włoski film ko 
stiumowy. 1430— Satelite— 
program muz. 16.25 —  Tełe 
shop. 17.00 —  Filmy anim.
18.45 —  "Stellina" —  włoski 
serial obycz. 20.15 
"Namiętności"— serial obycz.
21.00— Style Coundl— kon 
cert. 22L15 —  Bliżej filmu. 
2 2 5 0 Escape —  program 
komputerowy. 23.20 
Sporls World. 2350— Sateli­
te —  program. 135 —  W do­
mu —  magazyn.

P IĄ T E K , 1 L IS T O P A D A
LTV

9.05— Dla dzieci 9.25 —  
Dary sadów.955— Film dok. 
1050 —  Program literacki. 
1130 —  Bajka o zaklętym 
chłopczyku. 1235— Sport na 
świecie. 13.15 —  Film fab. 
"Drozd— zielony ptak". 14.15 
— Nasze miasteczka. 15.15—  
Koncert. 16.00 —  Chwile 
spędzone z J.Mekasem. 17.00
—  Film fab. "Syn Salomona".
18.00 —  Wiadomości. 18.15
—  Film dok. 19.10 —* Film 
fab. z  cyklu "Takie życie". 
1950 —  Twój czas. 2030^- 
Panorama. 20.55 —  Sport.
21.05 —  Film dok. 21.25 —  
Tam był środek zimy. 2155—  
Program muz. 22.30 —  Film 
fab. "Kopenhaski fokstrot".
23.20 —  Dziennik wieczorny. 
2335 — Cd. filmu fiab,

LNK
7.30 -r- Poranne koło.

9.00 — Teleshop. 15.40.— . 
Komedia anim. 16.05— Ra-

I dzieckie kroniki. 1655—-2x8.
I 17.25 —  Salon Małego kota.
1 1755— Film anim dla dzieci, 
g 18.25— Europejska mozaika, 
j )  18.55— Telekasyno. 19.00—  

Koncert 1950 — Teteshop.
20.00 —  Wiadomości. 20.20
—  Nowe kościoły na Litwie. 
20.50— Telekasyno. 21.00— 
Tak. N ie. 22.00 — 
S."PięknoŚć 1 straszydło".
23.00 —  Wiadomości. 23.15
—  Legendy rocka.

BAŁTYCKA TY
8.30 — 1750 —  Program! 

BBC. 18.00 —  S.Tak świat 
się kręci". 19.00—  Godzina z

R.Rajeckasem. 20.00 — Film 
dok. 2030 —  S."Manuela".
21.00 —  Film fab. "Robert i 
Klara". 22.45 —  Film fab. 
"Wąska granica".0.25 —  830 
— Program CNN.

TELE3
8.00 —  Dziennik CNN. 

8.40 —  S."Santa Barbara". 
17.10 —  S."Droga do nieba".
18.00 —-.Poranek Karaoke. 
18.25 —  Okno na przyrodę. 
1855— S."Uroczy i odważni". 
19.20 —  Poezja zaduszkowa. 
1930 —  S."Santa Barbara". 
2030— Nauka i technologia.
21.00 —  Film fab. "Ołowiany 
człowiek".

WILEŃSKA TV
8.00 —  Wiadomości z 

Wilna. 8.10 —  Moje życie. 
830 —  Moje kino: A.OIejnl- 
kow. 9.20 —  Film anim dla 
dzieci. 10.10 —  Sezon jesien­
ny. Nowe towary. 10.20— Te­
leshop. 11.00— Film fab. "Al­
gieria”. 125Ó — Teleshop. 
13.10 —  90x60x90. 13.25 —  
Dla dzieci 1350 —  Z  Mosk-, 
wy. 14.00 —  Film  fiab. 
"Jarosławna— królowa Fran­
cji". 18.00 —  Muzyka. 18.20 
— Święto Zmarłych w Wilnie. 
1830 —  Z  Moskwy. 1&40 —  
Film fab. 21.05 —  Przegląd 
wydarzeń tygodnia (ros.). 
21.30— Koncert. 23.00 —  Z  
Moskwy. 23.15 —  Patrol dro­
gowy.

I KANAŁ ROSJI 
11.00 —  Wiadomości. 

ll.ifT— Mir. l l5 5 — S."Ro- 
syjski tranzyt". 12.50 —  Film 
łanim. 13.10 —  Brainring. 
14.00 — Wiadomości. 14.20 
| —  Film anim. 14.45 —  Spot-

kanie z kompozytorem. 15.00
—  Skradziono piastunkę. 
15.40— S."Helene 1 chłopcy".
16.05 —  Postacie. 1630 —  
Dookoła świata. 17.00 —  
Wiadomości. 17.20 —  S."No- 
wa ofiara". 18.15 —  Człowiek 
i prawo. 18.45 -r- Pole cudów.
19.45 —  Dobranoc, dzieci.
20.00— Czas. 20.40 —  Dete­
ktyw "Nie ma czasu umierać".
22.25 —  Spojrzenie. 23.10 —  
Wiadomości. 23.20—  Kome­
dia "Pewnego razu".

ROSYJSKA TY 
6 00 —  Ekspres poranny. 

625 — .W drodze do pracy. 
635— S."Mack i Matly". 7.00,
10.00, 16.00, 19.00, 23.00 —  
Wiadomości. 7.20 —  Ekspres 
poranny-2. 750 , 950, 23.25
— Towary pocztą. 8.00 —  
Szlagier retro. &25 —  Droga 
redakcjo... 855 —  S."Santa 
Barbara". 10.20 —  Dom to­
warowy "Le Montl". 1035 —  
Film fab. "Niebezpieczny 
zakręt". 16.20— Notes. 1635
— Grafoman. 16.45— Impe­
rium gry. 1735 —  Krok po 
kroku. 17.45— Pion. 18.10—  
Bezkresna podróż. 18.40 —  
Bardzo ważne osoby. 1930—  
S."Santa Barbara". 2030 —  
Sam sobie reżyserem. 21.05
—  Pogoda. 21.10 —  FUm fab. 
"Miłość". 23.35 — ; Muzyka 
wszystkich pokoleń. 23.50 —̂  
Spektakl estradowy.

IV  POLONIA
8.00— Przegląd prasy po- 

- łonijnej. 8.20 —  "Królewskie 
sny" —■ poi. serial histor. 930
—  Wiadomości. 9.45 — Pro­
gram dla dzieci.. 10.10 —  
"Dom" — serial prod. poi.

11.40— Polskie cmentarze na 
obczyźnie —  Monte Cassino.
11.45 —  Muzyczny Festiwal 
Łańcut *96. 1250 —  Polskie 
cmentarze na obczyźnie —  
Lwów. 13.00 —  "Odwiedziny 
prezydenta" —  dramat poi. 
poL 1430— "Wielcy nieobec­
ni" . 15.25 —  Polskie cmenta­
rze na obczyźnie —  Londyn. 
1530 —  "Personel" §§| film 
fab. prod. poi. 16.40 —  Hity 
satelity. 17.05 —  "Wielcy nie­
obecni". 18.00— Teleexpress.
18.15 —  "Gazda z Diabelnej"
—  serial dla młodych widzów.
19.10 —  "Biłek" —  film fab. 
prod. poi. 20.00 —  "Czy nas 
jeszcze pamiętasz?" 20.45 —  
Dobranocka. 21.00 — 
Wiadomości. 2130 — "Dom" 
—- serial prod. poi. 23.15 —  
"Opole *96"— Piosenki Krzy­
sztofa Klenczona. 23.30 —  
Panorama. 24.00 —  Program 
na sobotę. 0.05 —  "Czekając 
na Bellona". 1.00 —  "Poroz­
mawiajmy". 130— "Hey now"
—  tryptyk o Tomaszu Stańce.
2.10 —  "Biłek" —  film fab. 
prod. poi 255 —  "Wielcy nie­
obecni". 4.00 —  Panorama. 
430 —  "Dom" —  serial prod. 
poi. 6.10— "Hity satelity". 630 
— Uczmy się polskiego. 7.05 —■ 
"Wielcy nieobecni".

TYP-1
8.00 — Program dnia.

8.05 --Reportaż. 8.40— "Hi­
storia ziarnka piasku" —  film 
przyrod. 9.05 ■— "Czy warto 
żyć dla Polski". 9.30 — 
Wiadomości. 9.40 —  "Ptasz­
ka" —• film fab. prod. poi. 
1055 — Śpiewa chór "Al la 
Polacca". 11.10— "Dama Ka-

meliowa" —  melodramat 
prod. USA (1937). 13.00 — 
"Romanowowie: Mikołaj i 
Aleksandra" —  ang. film dok. 
1350 —  Impresje. 14.00 —  
Wiadomości. 14.10— "Party­
zanckie mogiły". 14.25— "La­
to pingwinów" —  japoński 
film  przyrod. 15.20 —  
"Wędrówka" —  impresja po­
etycka dla dzieci. 15.35 —  
Dzieci dzieciom. 16.00 —  
W iadom ości. 16.10 —  
"Żołnierskie cmentarze" —  
pr. dok. 1630 —» Credo —  
magazyn katolicki. 16.50 —  
Przypowieść błękitna — wido­
wisko poetyckie. 17.10 — 
"Nieznane karty Warszawy"
—  film dok. 1750 —  Impre­
sje. 18.00 —  Teleexpress.
18.15—  "Montoyas y taran- 
t o s " '—  film  fab. prod. 
hiszpańskiej. 20.00. —  Wie­
czorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00—  "Marsz 
Radetzky’ego" (1) —  film fab. 
prod. austriacko-niemiec.
23.00 —  "Romanowowie: 
Mikołaj i Aleksandra” — film 
dok. prod. ang. 24.00 —  Im­
presje. 0.05 —  Publicystyka 
kulturalna.

POLSAT
7.00 — "Nieustraszony" 

—■ serial sensac. USA. 8.00 —  
Poranek z PolSatem. 855 —  
Informacje. 9.00 ■— Politycz­
ne graffiti. 9.15'-— Klub Fit­
ness Woman. 9.30 —  "Ufo­
zaury" — serial anlm. 10.00 ■— 
"Drużyna A" — serial sensac. 
USA. 11.00 — "Żar młodości"
—  kanad. serial obycz. 12,00 
—• "Airwolf" — serial sensac. 
USA. 13.00 —  Klip Klaps —

lista przebojów dla dzieci. 
1330— Wrażliwość. 14.00—
Nie tylko dla dam. 1430 — 
Magazyn. 15.00— "Sztuka in­
formacji". 1530 —  Portret 
pamięciowy. 16.00 —  Halo 
Gralmy. 16.20— Ye! Ye! Ye!
—  program muz. dla dzieci.
16.30 —  "Czarodżiejka z 
księżyca"— serial anim. 17.00 
— Informacje. 17.15— Kuba 
zaprasza. 17.45.—  Klub saty­
ryków. 18.10— Kalambury— 
program rozryw. 18.40 —  
"Skrzydła? —  serial komed.
USA. 19.10 —  "Świat według 
Bundych" —  serial komed. 
USA. 19.40 —  Moim zda­
niem. 19.45 —  Informacje.
20.00— "MacGyver"— serial I 
sensac. USA. 21.00 —  "Zabić 
księdza" —  dramat USA-fran- I
cusld. 23.00— Informacje i bi­
znes informacje. 23.25— Poli­
tyczne graffiti 2335 —  Biznes 
tydzień. 23.45 — "Jesień Che- 
yennów"— western USA Z 15 I
—  "Żar młodości" —  kanadyj­
ski serial obycz.

POLONIA 1
9.00 — Teleshop. 930 —

Filmy anlm. 10.30 —  "Stelli­
na" —  włoski serial obycz. I
12.00 — "Namiętności"— se­
rial. 12.45 —  W domu. 13.15
— Escape. 13.45 —  Fashion 
show. 14.30 —  Satelite. 15.25
— Teleshop. 17.00 —  Filmy 
anim. 18.45 — "Stellina" —  
włoski serial obycz. 20.15 — 
"Namiętności"— serial obycz.
21.00—  "Tajemnice Sahary"
— włoski film przygód. 2Ź50
— Bliżej filmu. 23.20— Esca­
pe. 23.50’—  Satelite. 1.35 —  . 
Sports World.
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Będziesz z "Kurierem", 
będziesz —  

z "Przyjaciółką"

Szanowny Czytelniku!

Prenumerata "K.W." i "Przyjaciółki" 
na grudzień trwa 

do 18 listopada br.

Koszty prenumeraty dla Czytelników ‘K. W." na Litwie:
z  dostarczaniem  1 mles.

16,6 U

14,2 LI 
131.1

p rzez pocztę  
b e z  dostarczanie 
(w  szkołach) 
w  księgam i S. K. 
b e z  dostarczania 
(w  redakcji)

"K. W.* I "Przyjaciółka"
z  dostarczaniem  1 mies.

p rzez pocztę  
b ez dostarczania 
(w  szkołach) 
w  księgam i S. K. 
b ez dostarczania 

(w  redakcjo

24,5 U

21.5 Lt
20.5 U

19,5 Lt

"Przyjaciółkę" można"Kurier W ileński" oraz "K .W ." 
zaprenumerować na każdej poczcie.

Indeks "Kuriera Wileńskiego" —  67218 
Indeks "Kuriera" i "Przyjaciółki" —  67589

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały "Kurier" i chcą zapewne 
zaprenumerować "Przyjaciółkę", zgłaszają się na pocztę i po okazaniu 
kwitu poświadczającego prenumeratę "Kuriera" mogą zaabonować do­
datkowo "Przyjaciółkę" (Cena prenumeraty na 1 mies. 7,90 Lty Indeks 
"Przyjaciółki" 76766.

soboty w ł ą ę ^ i^ p & Ł

Zaprenum erowany egzem p larz b ęd zie  m ożna o deb rać lw  reda kc ji. 
C i, k tórzy zaabonow ali nasz dzienn ik  w  księgarn i, będą m o g li odb ie rać  

|go przy ul. O s t i - o b r a n is id ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ P

Uwaga!

Codziennie 

w "Kurierze Wileńskim" 
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
Kupon ________     ..............iyż

; Adres, teł...

: " " .J

Po wypełnlenHi powyż.J zaml.szczonego kuponu z  
traAclą ogłoszenia prosimy go wyciąć I wysiać na adres re­
dakcji.

2 0 M V M n lu s , L a la v 6 s  6 0 ,
K u r ła r  W T to ó s k T, d z ia ł ra U a in y , tal. 4 2 -6 9 -6 3 .

KALENDARIUM
*  Czwartek (31 .X) Jest 305 dniem 

1996 r. Do końca roku pozostał 61 dni.
* Znak Zodiaku —  Skorpion.
* imieniny: Augustyna, Narcyza, Ur­

bana. Krzysztofa, Wolfganga.
* Wschód Słońca— 7.20, zachód— 

16.45. Długość dnia 9 godz. 25 min.
*  Piątek (1J0) jest 306 dniem 1996 

r. Do końca roku pozostało 60 dni.
*  Znak Zodiałai —  Skorpion.
* Wszystkich Świętych.
•Wschód Słońca— 7.22, zachód —

16,42.; Długość dnia 9 godz. 20 min.

Litewska Służba Hydrometeorologi­
czna przewiduje na 31 października 
nieduże zachmurzenie, przelotne opady. 
Wiatr zachodni, północno-zachodni, po­
rywisty. Temperatura 3-5 stopni.

W  ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady deszczu ze śniegiem. 
Temperatura w  nocy od -4 do +1 stopni, 
w dzień 3-6 stopni ciepła.

L fe tu is o s  a u / a l/ n / jos

EKRANY
SKALVIJA 1 sala —  31.X —  

"Dzień Niepodległości" (USA) o 11, 
13.30.31X — "Trzej muszkieterowie” o 
16. "Belfegor” o 20. "Czas morderców", 
"Łyżeczka" 31X  —  o  18.10; 1-3.Xi—  
"Od zmroku do świtu" (USA) o  12,14, 
16, 18.10, 20.10. Jl sala —  3f.X-3.XI — . 
"P rzygody wjewiórki Miki" (Węgry, 
anim.) o 11.45, 14.50. “Wściekłe psy" 
(USA) 0.13,16.10,18, 20.

UETUYA —  "Przeklęta polana"- 
(Francja): o  12, 14, 16. "Drewniane 
k rzyże"o20.'  ̂ ;

VILNIUS —  "Od zmroku do świtu* 
(USA): 31 .X— o  11.30,13.30,15.30.17J0. 
1-3.XI — "Prawda o kotach i psach" (USA) 
O11.30,13.30,15.30,17.30,19.30; 31.X-r 
"Andriej Rublow* —  o 19.30.

HELIOS —  I sala —  "Ślad czerwo­
nej pomadkT (USA): 31JC —  o  1215, 
13.50, 15.25; 1, 2.Xi ■— ó  11.50, 13.25. 
15,16.35, 18.10,19.45; 3.XI — o  11.50, 
13.25, 15, 16.35, 18.10. II saJa-31J( —  
"Gniew" (UŚA) o  12.40,14,15.40,17.30, 
19.20.1-3JCI:—  "Dzień niepodległości' 
(USA) o  10.50.13.30,16.10,18.50.

PERGALŚ —  31 .X —  “9 1/2 tygo­
dnia" (USA) o  13,15,17,19. "Fantomae" 
(Francja-Włochy) —  1,2XI o  13,15,17, 
19; 3JXI o  15, 17,19.

YIDEOSALA "Ozo" -i- 29X  —  31.X 
—  "Szalony Pierrot" o  17.30; 30JC —  
"Chińska ruletka" o  19.30.31 J(— "Lola" 
o  19.30; 1X1 "Oszust" o  17.30; "Satyry- 
kon" o  19.30. ZXI —  "Bal strażaków" o 
16; "Waimont" o  18. 3JQ —  "Dziennik 
pokojówki" o  16; "Wiridlana" o  18.

DRAUOYSTt— 2 ,3J0 — "No, po­
czekaj" o  16. "Stworzenie boskie" (Ro­
sja) o  18.30.

,  B IURO USŁUG* - 4
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DOKUMENTY 
REJESTRACJI ZAKŁADÓW

J  Buaauiuuua 19 u, I I  p

SA  "AUTOTURAS* 
ZAPRASZA:

—  do Pragi na 5 dni —
320 U  (11.03)
—  do Krakowa na 4 dni —  
195 U  (10.31,11.04)
—  Budapeszt —  Kraków 
na 5 dni — 360 U  (11.04) 
Tel. (8-22) 26-74-25, 26-65- 
46, 26-75-69
(8-27) 71-99-00, (8-25) 43- 
44-83

(lam - 970)

Cl O  111 U 

n  <i p o j e

T i i n i t i  "C . i ' ( l i '< t "

P i l n i e  d o s t a r c z a n i }  do 
( f o i i i c e ,  z i m n e  ( t a n ia ,  
o iz ez wi a j ace ,  o\\ oce 
i stod\ c ze.
£ > lj> su jr iu \  > n i / U i .
( )  i (|<i ii i / u jem  \ i?i.

Teł. 76 - ? y : l  6. |
P rz e z  Ctiia (lohe.

tel.kom. /8-290/ 3 13 49\  
W l l U i l i d l W  78-290/ 4 07 71 \

! Handlujemy efektywnym 
urządzaniem elektroniczny* 
. zwalczającym: różne 

szkodniki:
■^| pluskwy .karaluchy, 

k le  sz c ze , myszy,
szczury.* k rety , p ta k i,d z ik i i^ in . 
>  To n iezastąpiony-pom ocn ik  w 
Waszym domu i  w gospodarstw ie.

Już certyfikowane 
na L itw ie  

u l.  K a lv a r iju  159-203/ 
y i in iu s , t e l . / f  ax 77 B3_ 10

♦w szy s tk ieU s łu g i autoserwi.su- 
♦malowanie 
♦k a p ita ln y  remont 
♦przyjmu]emy uprzedn ie 
. zamówienia

u lv  L en tva r io  14 
(przy Centros Przeglądów Technicznych), 

y i in iu s ,  
t s l . / f ax 64 35 85

Przedsiębiorstwo "Antarktis" 
naprawia lodówki w  Wilnie, jego 

okolicach i na działkach.
Gwarancja —  1 rok.
Yiinius, tel. 75-24-79, 46-71- 

78,8-299-90213.
(Zam . 258)

K upu jem y  b ie rw ion a  

świerkowe i deski mahoniowe. 
Rozliczamy się od razu.

Tel. 67-03-29; fax 67-18-54.
Tel. komórkowy 8-299-31527.

(Zam. 1457)

Sprzedam 1-pokojowe miesz­
kanie z częściowymi wygodami 
na ul. Naugarduko. Cena 6000.

Tel. 61-40-14.
(Zam. 1449)

Sprzedam 2-pokojowe miesz­
kanie na ul. Statybininką z tele­
fonem, po remoncie.

TeL 61-52-39.
(Zam . 1450)

Szybko, niedrogo wykonujemy 

i ustawiamy pomniki, nagrobki i 
ogrodzenia z lastricą i kamienia.

Yiinius, Yytenio 61.
(8-290) 4-11-88,42-17-31) wie­

czorem.
(Zam. 1461)

GD Wozimy 
wesela.

VIInlus, 
tel. 56-11-55.

(Zam . 1465) |

T a n ie  k orep etyc je  z  m atematyki^ 

Tel. 26-38-19.
(Zam . 830-D) ,

Sprzedam dieslowskie paliwo. 
TeL 75-78-91.

(Zam . 831-D) £3

■Kopię motocykle: Urał, M- 
72(61) (250 U ).

Teł. 41-87-73 prosić Andrzeja.
(Zam. 832-D)

Sprzedam ielhmy kocioł (6-se* 
kcyjny).

TeL 75-78-91.
(Zam. 833-0)

Kleimy kafelki, wykonujemy 
prace stolarskie.

TeL 45-69-63.
(Zam. 834-D) M

W ydzierżaw im y kompleks 
usługowy w Sużanach.

TeL 63-96-12.
(Zam. 835-0)

Weselni muzykanci.
TeL 77-38-39.

(Zam . 836-
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